
Ona ma 20 lał

W

P
olska Ludowa ma 20 lat, a my?... 20, 45, 70... I nie by­
łoby nic szczególnego, bo przecież każde społe­
czeństwo składa się z ludzi w rozmaitym wieku, 
gdyby nie to, że w przypadku Polski te różnice 

wieku równoznaczne są z bardzo odmiennymi do-
nieraz też równoznacz-świadczeniami życiowymi, _ . .

ne z określonymi obciążeniami typu politycznego. I dla­
tego przed tym wszystkim, co zwykliśmy określać mianem 
osiągnięć ostatniego 20-lecia — postawić należałoby, inspiro­
wany przez partię i uwieńczony sukcesem, dziejowy proces 
integrowania społeczeństwa polskiego i zarazem jednoczenia 
go wokół ogólnonarodowych celów: przekształcania zacofanej 
niegdyś Polski w kraj równości i sprawiedliwości społecznej, 
kraj potężnego przemysłu, rozwijającego się rolnictwa, nowo-
czesnei techniki, coraz sławniejszej nauki.

Nie ma ani sensu ani możliwości (rozmiary!) przytaczać iu 
czegoś na kształt rejestru — dat, osiągnięć, faktów, zmian, suk­
cesów — tego naszego, bieżącego 20-lecia. Starsi — na ogół 
nieźle mają ów rejestr odnotowany w pamięci, młodsi — no 
tak, dla nich raczej wszystko to, o czym wyżej, jest czymś na­
turalnym, oczywistym. Jak ktoś się wyraził — najtrudniej oce­
niać „dziejącą się historię”, a nie ulega wątpliwości, że nasze 
czasy, to jest najnowsza historia Polski.

Na jej kartach dziejopisowie nie tylko odnotują także do­
niosły proces naszego powrotu nad Bałtyk, Odrę i Nysę oraz 
dynamiczny rozwój kraju, zmierzającego do socjalizmu. Zare­
jestrują także głęboki proces socjologiczny, radykalnie zmie­
niający proporcje ludności wiejskiej do miejskiej na 50:50. 
Przełom w stosunkach własnościowych, polegający na unarodo­
wieniu przemysłu i przejęciu ziemi obszarniczej, nacjonalizacja 
handlu i banków — to także rewolucyjne, fundamentalne prze­
miany, których nie sposób nie przypomnieć — boć przecież 
bardzo zasadniczy miały wpływ na ukształtowanie naszych wa­
runków rozwojowych.

Niedawno na IV Zjeździe partii zbilansowano dorobek ludo­
wego dwudziestolecia. Jest to bilans społeczeństwa na dorob­
ku, który napawać musi dumą każdego Polaka-patriotę. Obok 
dumy, odczuwamy radość z dobrze wykonanej roboty, bo 
przecież jest to wszystko, cośmy osiągnęli w tym dwudziesto­
leciu — naszym wspólnym dziełem, milionów obywateli, któ­
rym bliskie się stały idee frontu narodowego i program budo­
wy socjalizmu.

Ona ma 20 lat i wiele jasnych dni... Rzeczywiście, tych dni 
jasnych Polska Ludowa miała wiele, „najwięcej z wszystkich 
Polski". Ale było też niemało dni trudnych, niewesołych. Dzi­
siaj wszakże, w dwudzieste lipcowe święto, mówmy o naszym 
wspólnym gospodarstwie tylko dobrze. To przecież wielkie 
święto, po którym przyjdzie nam znów wrócić do wytężonej 
pracy. Bowiem kierunek działania został już nakreślony, a ko­
lejna pięciolatka, z wszystkim co dobre, ale i co niełatwe — 
u progu.

Nasz 22 lipca ma w sobie coś urzekającego, zdają się w nim 
pobrzmiewać echa partyzanckich strzałów, płomienne przemó­
wienia trybunów ludu, rzekłbyś — słychać łopot rewolucyj­
nych sztandarów i stukot miotów, wbijających graniczne słupy 
nad Odrą... A przede wszystkim słychać radosne głosy mło-
dych, tych, kłórzy 
mogą wydorośleć, 
ostatni przebój

... „Ja 
przed

dwudziestolatce — Polsce Ludowej, dopo- 
tych, którzy teraz tak chętnie śpiewaia...

mam 20 lał, ty masz 20 lat— 
nami siódme niebo!”....

Siódme niebo? Chyba nie. Po prostu ustabilizowana przy­
szłość, pewność własnego bytu i coraz lepszego bytu właśnie 
tych najmłodszych.

Honorowi goście
N. Chruszczów 

A. Novotny 
W. Ulbricht

na centralnych 
uroczystościach 
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Brawo polski 
handel!

Polskie stoisko „Centro- 
moru” zostało uznane za 
najlepsze na Międzynaro­
dowych Targach Rybac­
kich w Ankonie, o czym 
organizatorzy zawiadomili
z pewnym 
Biuro Radcy 
w Rzymie.

opóźnieniem 
Handlowego

Również
Międzynarodowych

na
Tar-

Poznań 
środa, 22. VII. 1964

gach w Trieście stoisko 
Polskiej Izby Handlu Za­
granicznego otrzymało spe 
cjalny dyplom uznania.

PAP

Jubileusz naszej Ojczyzny
e wtorek, na zaprosze­
nie Komitetu Cen­
tralnego PZPR, Rady 
Państwa i rządu pol­

skiego przybyli na obchody
20-lecia Polski Ludowej; I se­
kretarz KC KPZR, przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR 
— Nikita Chruszczów z mał­
żonką, I sekretarz KC KPCz,
prezydent CSRS Antonin
Novotny z, małżonką i I sekre­
tarz KC SED, przewodniczący

myśliwców odrzutowych
20-lecie Polski Ludowej witamy dzisiaj razem z naszymi 

przyjaciółmi i sojusznikami, przedstawicielami partii i rzędów 
bratnich nam, sąsiedzkich krajów socjalistycznych, którzy na za­
proszenie Komitetu Centralnego naszej partii oraz rządu i Rady 
Państwa PRL przybyli do naszego kraju i przyjmują udział 
w naszym jubileuszowym święcie narodowym.

Rady Państwa NRD — Walter 
Ulbricht z małżonką.

Na lotnisku warszawskim 
przybywających kolejno gości

ląduje na płycie. Przybył Wal­
ter Ulbricht z małżonką.

W kilka minut potem ląduje 
specjalny samolot czechosło-

I sekretarz KC KPCz, prezydent 
CSRS Antonin Norotny.

I sekretarz KC SED — przewod­
niczący Rady Państwa NRD — 

Walter Ulbricht.

I sekretarz KC KPZR, przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR — 

N. S. Chruszczów.

Radziecki
»pociąg przyjazni« 
przybył do Polski
Na zaproszenie Zarządu

Głównego Towarzystwa 
jaźni Polsko-Radzieckiej 
był w poniedziałek do 
szawy z ZSRR „pociąg 
jaźni”, wiozący byłych 
batantów radzieckich —

Przy- 
przy- 
War- 
przy- 
kom- 
ucze-

witali: Władysław Gomułka 
z małżonką oraz przedstawi­
ciele najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych.

Na lotnisku zebrały się wie­
lotysięczne tłumy mieszkań­
ców Warszawy.

Ok. godz. 10 nad lotniskiem 
przelatuje w asyście polskich 
myśliwców odrzutowych sa­
molot ze znakami państwowy­
mi NRD. Maszyna po chwili

wacki, na pokładzie którego 
przybywa Antonin Novotny 
z małżonką.

W niespełna 15 minut po 
przybyciu gości z Pragi — 
również w asyście honorowej

przybywa 
radziecki; 
— N. S.

specj-alny samolot 
na jego pokładzie 

Chruszczów z mał-
żonką.

Władysław Gomułka, a na­
stępnie Nikita Chruszczów, 
Antonin Novotny i Walter Ul­
bricht wygłaszają krótkie prze 
mówienia powitalne.

Stolica Polski, barwnie i 
odświętnie przystrojona na u- 
roczystości 20-lecia Polski Lu­
dowej, gorąco powitała swych 
gości. Trasa wiodąca z Okęcia 
do rezydencji w Belwederze, 
udekorowana została flagami 
o barwach narodowych ZSRR, 
CSRS i NRD. Na wielu gma­
chach — transparenty z hasła­
mi braterstwa i solidarności 
krajów socjalistycznych i 
wszystkich postępowych sił 
świata, walczących o pokój. 
Liczne hasła — po rosyjsku, 
czesku i niemiecku.

Wzdłuż trasy przejazdu ze­
brały się wielotysięczne rze­
sze mieszkańców stolicy oraz 
młodzież — uczestnicy ogólno­
polskiego zlotu.

O godz. 17 rozpoczęła się w 
Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie centralna akade­
mia. Gorące i serdeczne okla­
ski zrywają się w momencie, 
gdy do Sali Kongresowej wcho­
dzą członkowie najwyższych 
władz partyjnych i rządu pol­
skiego z I sekretarzem KC
PZPR Władysławem Go-
mułką, przewodniczącym Ra­
dy Państwa — Aleksandrem 
Zawadzkim i premierem — 
Józefem Cyrankiewiczem na

Dokończenie na str. 2

Na dzień 22 lipca 1964 r

Rozkaz Ministra
stników walk o wyzwolenie 
Polski.

W czasie pobytu w Polsce, 
uczestnicy „pociągu przyjaź­
ni” wezmą udział w central­
nych obchodach XX-lecia 
PRL oraz zwiedzą: Warszawę, 
Kraków i Poznań.

Przemówienie 
prezydenta Iraku
Prezydent Iraku, Arif wy­

głosił w poniedziałek wieczo­
rem przemówienie radiowe, w 
którym zaatakował rządzącą 
w Syrii partię BAAS. Oświad­
czył on, iż Arabowie nie za­
znają spokoju dopóki Syria nie 
zostanie oczyszczona z baasi- 
stowskich zdrajców. (PAP)

Obchody Lipcowego Święta za granicą
Społeczeństwo radzieckie obchodzi uroczyście 20-lecie 

bratniej Polski. W manifestację przyjaźni przekształcił się
wieczór zorganizowany w poniedziałek w stolicy 
Kijowie. Na uroczystości przemawiali sekretarz 
Ukrainy, Iwan Gruszecki oraz konsul generalny 
Kijowie, Wanda Michalewska.

Ukrainy, 
KC KP 
PRL w

Jan Szydlak 
gościem prof. Degi

20 bm. w__  . godzinach popo­
łudniowych do Kliniki Or-
topedycznej AM, kierowa-
nej przez prof. dr. Wiktora 
Degę przybyli z wizytą: I ^e-
kretarz KW PZPR Jan
Szydlak, kierownicy wydzia­
łów: Organizacyjnego oraz 
Oświaty i Nauki KW — J. Za­
sada i R. Jezierski, przewodni­
czący Prezydiów Rad Naro­
dowych Poznania i wojewódz 
twa — J. Kusiak i Fr. Szczer-
bal, prorektor AM prof.
dr W7. Michałkiewicz, dziekan 
Wydziału Lekarskiego — 
prof. dr A. Piskorz, dyrektor
administracyjny AM mgr
J. Drzewiński i Ii sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR
— dr A. Wojtczak.

Wizyta rozpoczęła się od

Obrony Narodowej

Telewizja Moskiewska na­
dała cykl audycji poświęco- 
nych obchodom 22 Lipca. W 
Poniedziałek miliony telewi­
dzów oglądały dokumental­
ny, film „Opromieniona przy­
jaźnią”. Jego autorami są ra­
dzieccy i polscy dziennikarze 
i operatorzy filmowi.

W gmachu biblioteki Soł- 
tykowa Szczedrina otwarta 
została wystawa pt. „Polska 
socjalistyczna” na której eks­
ponowane sa książki i doku- 
htenty charakteryzujące osiąg 
nięcia PRL w budownictwie 
nowego życia.

Pod ogólnym tytułem „dro- 
socializmu droga wielkich 

zwycięstw” —; wtorkowa

,,Prawda” publikuje materia-
ły poświęcone 20-leciu Polski 
Ludowej. Dziennik zamieszcza 
artykuł marszałka Sejmu PRL 
Czesława Wycecha zatytuło- 

. wany „wielkie osiągnięcia”.
Artykuł wstępny zatytuło­

wany „życzymy wam sukce­
sów polscy bracia” dzisiejsza 
„Prawda” poświęca 20-tej 
ropznicy uchwalenia Manife­
stu Lipcowego.

kuł I sekretarza Wojewódz­
kiego Komitetu PZPR we 
Wrocławiu, Władysława Piła- 
towskiego.

W Detroit odbyła się w 
niedzielę uroczysta akademia 
poświęcona 20-leciu PRL, zor­
ganizowana przez miejscowy 
oddział Towarzystwa Łącz-

Dokończenie na str. 2

serdecznych gratulacji dla
profesora z okazji odznacze­
nia Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej. Następnie 
goście zwiedzili trakt opera­
cyjny oraz dwa oddziały — 
męski i dziecięcy. Spotkanie 
zakończyło się rozmową przy 
kawie. Goście interesowali 
się szczególnie pracą Kliniki 
i jej perspektywami, (jm).

Już węgiel z kopalni „Staszic"

Liczne artykuły poświecone 
20-leciu Polski Ludowej za­
mieszczają również dzienniki 
NRD. „Saechsische Zeitung” 
ukazutaca sie w okręgu drez­
deńskim publikuje na pier­
wszej stronie obszerny arty-

We wtorek rano, w przeddzień Lipcowego Święta odbyła 
się uroczystość przekazania do eksploatacji nowego górni­
czego obiektu, kopalni węgla „Staszic”. Zakład ten wybu­
dowany w okolicach Katowic, jest 11 z kolei nową ko­
palnią głębinową wzniesioną w okresie 20-lecia PRL. Jest 
to zarazem najbardziej nowoczesna kopalnia, która po 
osiągnięciu pełnej zdolności wydobywać będzie 10 tysięcy 
ton węgla na dobę. (PAP)

ija dwadzieścia lat od dnia 
1’* ogłoszenia historycznego 

Manifestu Lipcowego, od ustano­
wienia władzy ludowej w naszej 
ojczyźnie.

Wówczas, przed dwudziestu la­
ty stało przed nami zadanie wy­
zwolenia umęczonej w hitlerow­
skim jarzmie ojczyzny, umocnie­
nia władzy ludu pracującego, od 
budowy zniszczonego kraju, prze­
zwyciężenia wiekowego zacofania 
odziedziczonego po wiekach wła­
dzy rodzimych wyzyskiwaczy i 
obcych ciemiężców, dokonania 
społecznych przeobrażeń, wpro- 
wadzenia Polski na drogę wiodą­
cą ku lepszej, socjalistycznej 
przyszłości. Wymagało to naj­
ściślejszego powiązania zadań 
wralki i pracy naszego narodu z 
walką i pracą narodów głównej 
siły socjalizmu _  Związku Ra­
dzieckiego, z dążeniami do socja­
lizmu innych narodów z postępo­
wymi siłami świata. Wielkim 
ogólnonarodowym wysiłkiem w 
ciągu minionych lat dwudziestu 
zadania te zostały pomyślnie wy­
konane. Przy realizacji żadnego 
z nich nie zabrakło obywatela w 
mundurze — żołnierza.

Dziś, u progu drugiego dwudzie 
stolecia stoją przed nami nowe 
zadania wskazane przez IV 
Zjazd PZPR — partii, która pro 
wadziła naród do wszystkich je­
go zwycięstw i sukcesów, wj ty- 
czała i wytycza przed nim naj­
właściwsze drogi rozwojowe.

Gdy naród wspólnym wytężo­
nym wysiłkiem dźwigać będzie 
ojczyznę do nowych sukcesów w 
tworzeniu ekonomicznej mocy 
kraju oraz dobrobytu i kultury 
jego obywateli — naszym zada-

państwa socjalistycznego, na bez­
karne sprowokowanie konfliktu.

Nie poskąpimy sił dla realiza­
cji tego wielkiego zadania obro­
ny pokoju i wykonamy je po­
myślnie tak jak wykonaliśmy 
wszystkie zadania, jakie dotych-
czas naród 
mi stawiały.

Żołnierze

i partia przed na-

Sił Zbrojnych Poł-
skiej Rzeczypospolitej Ludowej!

Środki wydzielane Ciągu

niem będzie 
służbą, przez 
moc obronną 
moc obronną

własną żołnierską 
wkład we wspólną 
krajów socjalizmu, 
Układu Warszaw-

skiego zapewnić zbrojną osłonę 
pokojowej, twórczej pracy naro­
du tak, aby potencjalny agresor 
imperialistyczny ani przez chwi­
lę nie mógł liczyć na bezkarim 
naruszenie granic jakiegokolwiek

dwudziestu lat przez naród, przez 
nasze ludowe państwo na zbudo­
wanie bezpieczeństwa naszego 
kraju zostały, dzięki waszej ofiar 
nej pracy i służbie, dobrze wyko 
rzystane dla wzrostu naszej mo­
cy obronnej.

W imieniu Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i najwyższych wiadz 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej:

wyrażam serdeczne podzię­
kowanie wszystkim genera*on 
i admirałom, oficerom i chorą­
żym, podoficerom i szeregowcom, 
wszystkim pracownikom cywil­
nym w wojsku, robotnikom i in­
żynierom oraz członkom organi­
zacji społecznych, których wysi­
łek służy bezpieczeństwu pokojo­
wej pracy naszego narodu;

A życzę wam wszystkim dal­
szych sukcesów w twórczej pra­
cy i żołnierskiej służbie oraz w 
życiu osobistym.

Dla uczczenia święta dwudzie­
stolecia naszej ludowej ojczyzny.

ROZKAZUJĘ:

W dniu 22 Lipca

• w stolicy naszej ojczyzny — 
Warszawie przeprowadzić defila­
dę wojskową;

• w Warszawie oraz w histo­
rycznej siedzibie pierwszych 
władz Polski Ludowej, Lublieie 
oddać honorowy salut 24 salw 
artyleryjskich.

Minister Obrony Narodowej 
MARIAN SPYCHALSKI 

Marszałek Polski



Piękno zabytków Poznania 9-krofnie zwiększony zasięą

Przywrócony do pierwotnego 
kształtu i odbudowany ze zni 
szczeń wojennych piękny rene- 
sensowy Pałac Górków w Po­
znaniu. Na zdjęciu: widok pa­
łacu od strony Placu Kolegiac- 

kiego.
vot. — K. Przychodzki

Symboliczne przecięcie wstęgi 
w Telewizyjnym Ośrodku Nadawczym

Jubileusz 
naszej Ojczyzny

Dokończenie ze str. J 
czele. Razem z nimi są do­
stojni goście: I sekretarz KC 
KPZR — Nikita Chruszczów, 
I sekretarz KC KPCz — An­
tonin Novotny oraz I sekre­
tarz KC SED Walter Ul- 
brłcht wraz z małżonkami; 
obecni są również przedsta­
wiciele NK ZSL — Czesław 
Wycech i CK SD Stanisław 
Kulczyński.

Orkiestra gra polski hymn 
narodowy, po czym akade­
mię otwiera w imieniu Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, przewod­
niczący Rady Państwa .— Ale­
ksander Zawadzki, witając 
szczególnie serdecznie naszych 
sąsiadów i przyjaciół z ZSRR, 
CSRS i NRD.

Następnie przemówienie wy 
głosił I sekretarz KC PZPR — 
Władysław Gomułka, powita­
ny gromkimi brawami przez 
uczestników akademii.

Jako pierwszy z gości za­
granicznych na mównice wstę 
puje premier ZSRR — Nikita 
Chruszczów, składając ser­
deczne życzenia dla narodu 
polskiego od bratnich naro­
dów Związku Radzieckiego. 
Po N. Chruszczowie przema- 
wiali przywódcy CzechosJowa 
cji i NRD — Antonin Novot- 
ny i Walter Ulbricht. Wszyst­
kie przemówienia gości były 
wielokrotnie przerywane okla 
skami.

352.345,— ZŁOTYCH PREMII 
NA WYGRANE I STOPNIA 

CZEKA W „KOZIOŁKACH”. 
K42O2

„Po długich zabiegach i dyplomatycznych 
manewrach Organizacja Państ^y Amerykań­
skich uległa wreszcie naciskowi Wenezueli, 
czego wynikiem jest obradująca od 21 lipca 
konferencja ministrów spraw zagranicznych, 
która zajmuje się Kubą”. To zdanie, które 
ukazało się ostatnio w tygodniku „Time” wy­
maga jednej zasadniczej poprawki; OPA 
ugięła się pod naciskiem nie Wenezueli lecz 
Stanów Zjednoczonych.

Wprawdzie formalnie ministrowie rozpa­
trują zeszłoroczną skargę Wenezueli na Kubę 
za udzielanie pomocy wenezuelskiej antyrzą­
dowej Armii Wyzwolenia Narodowego, fak­
tycznie jednak mają oni zadecydować o posu­
nięciach, inspirowanych przez Waszyngton. 
Aby uchwały mogły obowiązywać, potrzeba 
2/3 głosów zebranych ministrów, tzn. 14 spo­
śród państw reprezentowanych w OPA. Kuba 
jest bezprawnie usunięta z tej organizacji i 
oczywiście, pozbawiona możności wyjaśnienia 
swego stanowiska.

Amerykańscy organizatorzy konferencji li­
czą na większość 16 głosów umożliwiających 
podjęcie przeciwko Kubie „karnych rezolucji” 
(punitive measures). Nie sądzą, aby do owej 
„karnej” wyprawy zdołali przyciągnąć głosy 
Meksyku, Chile i Urygwaju, które utrzymują 
nadal z Kubą normalne stosunki dyploma­
tyczne i ekonomiczne. Ze względów propa­
gandowych Waszyngtonowi zależy jednak nie­
słychanie na przeforsowaniu jednomyślnych 
uchwał dla podkreślenia rzekomej „solidarno­
ści” OPA.

Można przeto oczekiwać usilnych, może na­
wet dramatycznych zabiegów o trzy brakujące 
głosy mniejszości. Jednak sami Amerykanie, 
iak świadczą artykuły tamtejszej prasy, wąt- 
oią w możliwość złamania stanowisk Meksy­
ku, Chile i Urugwaju. W tych warunkach co­

Bilans wojny 
w Południowym Wietnamie

W ciągu ostatnich sześciu tygodni w wojnie połudnlowo- 
wietnamskiej zginęło bądź zostało rannych 140 żołnierzy i 
oficerów Stanów Zjednoczonych. Liczba ofiar jest dwa razy 
większa niż przed rokiem i 10 razy większa niż w latach
1961—1962.
W ciągu ubiegłych trzech lat 

w działaniach wojennych na 
terytorium Południowego Wiet 
namu zginęło 253 Ameryka­
nów, a blisko tysiąc zostało 
rannych.

Przytaczając te dane, tygod­
nik „United States News and

Obchody za granicą
Dokończenie ze str. 1

ności z Polską. W akademii 
wziął udział konsul general­
ny PRL w Chicago, Adolf 
Kita z małżonką.

Na zakończenie zebrani 
uchwalili tekst listu do am­
basadora PRL w Waszyngto­
nie, Edwarda Drożniaka, w 
którym dają wyraz swej du­
mie z osiągnięć Polski Ludo­
wej i życzą „staremu krajo­
wi” dalszych sukcesów. (PAP)

WaTAz.aWóka
Piłka

Wczoraj nastąpiło na Placu Tea­
tralnym w Warszawie uroczyste 
odsłonięcie pomnika Bohaterów 
Warszawy. Na zdjęciu: pomnik 
Bohaterów Warszawy na Placu 

Teatralnym.
CAF — fot. Uchymiak 

World Report” dochodzi do 
przekonania, że straty amery­
kańskie rosną w rekordowym 
tempie i że USA coraz bardziej 
angażują się w działania wo­
jenne. Tygodnik ten zamiesz­
cza również fotografię przed­
stawiającą 6 amerykańskich 
żołnierzy stojących nad świe­
żym grobem swego kolegi.

Tymczasem amerykańskie 
ministerstwo obrony wysyła do 
Południowego Wietnamu nowe 
kontyngenty żołnierzy 1 ofice­
rów oraz dostarcza tam coraz 
większe ilości broni i amunicji. 
W ubiegłym tygodniu Penta­
gon ogłosił, iż zamierza posłać 
do Sajgonu 600 żołnierzy. Po­
nadto do stolicy Południowego 
Wietnamu stale wysyła się 
grupy tak zwanych instrukto­
rów do szkolenia policji.

Zajmując się problemem woj 
ny w Południowym Wietnamie 
senator Morse pisze na łamach 
„Washington World”, że wojna 
ta znajduje się poza ramami 
prawa międzynarodowego i 
poza ramami układów obowią­
zujących Stany Zjednoczone. 
Grozi ona bezcelowym unicest­
wianiem zasobów narodu ame 
rykańskiego na kontynencie 
azjatyckim i zaangażowaniem 
tam amerykańskich wojsk na 
czas nieokreślony. (PAP)

Przed konferencją ministrów OPA

„Karne rezolucje"

Trwająca przeszło 3 lata budowa Wielkopolskiego Telewi­
zyjnego Ośrodka Nadawczego w Górze koło Śremu, zakoń­
czona została kilka miesięcy temu. Po zainstalowaniu i wy­
próbowaniu urządzeń nadawczych polskiej produkcji, Ośro­
dek oddano wczoraj do użytku.

Przewodniczący Prezydium WRN 
Franciszek Szczerbal przemawia 
na uroczystości otwarcia Telewi-

Maszt nadawczy Ośrodka Tele­
wizyjnego w Górze kolo Śremu. 

Wysokość 230 metrów. 
Fot. (2) — K. Przychodzili

Uroczysta sesj'a 
w Międzychodzie
Z okazji święta 22 Lipca 

odbyła się w Międzychodzie 
uroczysta sesja Powiatowej 
i Miejskiej Rady Narodowej. 
Referat okolicznościowy wy­
głosiła przewodnicząca Prezy­
dium PRN w Międzychodzie 
H. Nowak, która omó­
wiła osiągnięcia powiatu i 
miasta na przestrzeni ostat­
nich dwudziestu lat.

Wielu zasłużonych działa­
czy otrzymało odznaczenia i 
medale. Krzyż Kawalerski Or 
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mał A. Dolata — dyrektor 
PGR w Rozbitkach. Poza tym 
przyznano 6 Złotych Krzyży 
Zasługi i 6 Srebrnych.

W części artystycznej wy­
stąpił Międzyszkolny Chór 
Chłopięcy pod dyrekcją Je­
rzego Kurczewskiego w ra­
mach koncertów „Wzdłuż i 
wszerz Wielkopolski” orga­
nizowanych przez WKZZ, Re 
dakcję „Głosu Wielkopolskie­
go” i Wydział Kultury Pre­
zydium WRN w Poznaniu. 
Spotkał się on z entuzjasty cz 
nym przyjęciem i każdy jego 
występ kwitowany był gorą­
cymi oklaskami. Uczestnicy 
Sesji długo nie chcieli rozstać 
się z chłopcami, żądając górą 
cymi oklaskami wielu bisów.

(st) *

Na uroczystość przybyli m.in. 
przewodniczący Prezydium 
WRN w Poznaniu — Franci­
szek Szczerbal, sekretarz KW 
PZPR — Edward Zimmer, dy­
rektor Centralnego Zarządu 
Radiostacji i Telewizji inż. 
Mieczysław Jędrychowski, wi­
ceprzewodniczący Prez. RN 
Poznania — Dionizy Balasie- 
wiez oraz zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy KW 
PZPR — Zbigniew Pawlak.

Przemówienie wygłosił F. 
Szczerbal, przewodniczący Spo 
łecznego Komitetu Budowy 
Wielkopolskiego Telewizyjne­
go Ośrodka Nadawczego. Prze­
kazał on Ośrodek w Górze do 
eksploatacji, dziękując jedno­
cześnie członkom Społecznego 
Komitetu Budowy, którzy od 
listopada 1959 roku nieprze­
rwanie pełnili swoje funkcje, 
przyczyniając się w dużej mie­
rze do zebrania potrzebnych 
funduszów. Mówca podzięko­
wał również wszystkim tym, 
którzy współpracowali przy 
budowie samego Ośrodka. Dzie 
więciu z nich otrzymało Od­
znaki Honorowe „Za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Po­
znańskiego”.

Przemówił również M. Ję­
drychowski, wskazując na o- 
gromną pomoc społeczeństwa 
i Społecznego Komitetu Budo­
wy, który walnie przyczynił 
się do przyspieszenia realizacji 
tej inwestycji i zebrania po­
trzebnych środków. Według 
wstępnych założeń koszt bu­
dowy Ośrodka Telewizyjnego 
wynosić miał około 30 min. zł, 
w tym udział środków tereno­

raz częściej pisze się o kompromisowej koń­
cowej formule, która by potępiała Kubę i za­
lecała zerwanie z nią wszelkich stosunków 
przez całą Amerykę Łacińską.

Nic nie wskazuje na to, aby Meksyk za­
mierzał właśnie teraz zerwać te stosunki i 
zrezygnować np. z komunikacji lotniczej z 
Hawaną. Minister spraw zagranicznych Uru­
gwaju, Zorrilla de San Martin, oświadczył 
niedawno, iż jego rząd opowiada się przeciw­
ko sankcjom antykubańskim. Czy Waszyng­
ton zdoła też złamać o,Pór Urugwaju? Wresz­
cie wątpliwa jest zmiana stanowiska przez 
Chile, w którym toczy się właśnie ostra kam­
pania przed wrześniowymi wyborami prezy­
denckimi i parlamentarnymi. W’kampanii tej 
problem suwerenności Kuby ,i utrzymania z 
nią pełnych stosunków odgrywa czołową rolę.

Wśród projektów (końcowych uchwał kon­
ferencji OPA znajduje się jeden o szczególnej 
wymowie. Projekt ten apeluje do państw, 
które nie są członkami OPA, o rozpatrzenie 
możliwości wstrzymania wymiany handlowej 
z Tj.'ubą, Chodzi tu przede wszystkim o takie 
kraje, jak Anglia, Francja, NRF, Hiszpania, 
Kanada lub Japonia, które w ostatnich mie­
siącach wyraźnie zwiększyły przemysłowe i 
inne dostawy na Kubę. Uchwalenie tego pro­
jektu przez ministrów lateńskich byłoby oso­
bliwym wydarzeniem, skądinąd naruszają­
cym swobodę działania i decyzji państw 
trzecich.

Jak widać, projektowane przez waszyng­
tońskich organizatorów „karne rezolucje” nie 
mogą liczyć na bezwzględny sukces. Stad wy­
czuwalna w stolicy USA niepewność i ostroż­
ność w ocen:ę powodzenia próby nowej kru­
cjaty antykubańskiej.

ANTONI PAW LIKIEWICZ

wych społeczeństwa wielkopol 
skiego miał stanowić 50 pro­
cent. Akumulacja środków rad 
narodowych t społeczeństwa 

od 19qi roku do końca półro­
cza 1964 dala sumę 14,36 min. 
złotych.

Do zebrania tej kwoty przy­
czyniły się głównie rady naro­
dowe, które dotowały budowę 
sumą 11,5 min. zł. Od przed­
siębiorstw i zakładów pracy u- 
zyskano kwotę 2,8 min. zł. po 
najpoważniejszych fundatorów 
zaliczyć trzeba Państwowe GO 
spodarstwa Folne, które prze­
kazały ponad milion złotych, 
Gminne Spółdzielnie Samopo­
mocy Chłopskiej — 782 000 zł 
i Polska Izba Handlu Zagra­
nicznego — 150 000 zł. 53 pro­
cent nakładów to udział środ­
ków rad narodowych i społe­
czeństwa Wielkopolski. Resztę 
otrzymano z budżetu central­
nego.

Maszt nadawczy Ośrodka Te 
lewizyjnego ma 264 m wyso­
kości (bez iglicy). Przytrzymu­
je go 12 odciągów głęboko za­
betonowanych w ziemię. Ra­
diosłuchaczy na pewno ucieszy 
fakt, że w IV kwartale br. roz- 
pocznie się montaż anten dla 
poznańskich nadajników pra­
cujących na falach ultrakrót­
kich.

W nowym ośrodku telewi­
zyjnym zainstalowano nadaj­
nik o mocy 10 KW. Przy okazji 
warto dodać, że system ante­
nowy pozwala w przyszłości 
na emitowanie z mocą 150 KW. 
Dzięki zbudowaniu Ośrodka W 
Górze około 9 razy powiększ? 
sie zasięg poznańskiej stacji, 
która tym samym obejmie pra 
wie całe województwo. Polep­
szona zostanie również jakość 
odbioru. (St)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracowal J. Marciszewski.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu- 
ie Kolegium. Adres redakcji: 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tel. 611-21 łączy 'wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka. O-’
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MANIFEST
SPEŁNIONYCH

NADZIEI
Pod datą 22 lipca 1944 roku hi­

storyk odnotował: „W Cheł­
mie Lubelskim ogłoszono Ma­
nifest Polskiego Komitetu 

Wyzwolenia Narodowego do Narodu 
Polskiego". Tego samego dnia: „woj­
ska radzieckie wyzwoliły Lubaczów 
i Tomaszów Lubelski; Krajowa Ra­
da Narodowa mianowała naczelne 
dowództwo Wojska Polskiego; w O- 
święcimiu zamordowany został Ro­
man Śliwa — pełnomocnik KC Pol­
skiej Partii Robotniczej i Dowództwa 
Głównego Gwardii Ludowej na Za­
głębie Dąbrowskie i Obwód Kra­
kowski; oddział partyzancki Armii 
Ludowej im. Ludwika Waryńskiego 
wraz z oddziałami partyzantki ra­
dzieckiej stoczył bój z oddziałem 
niemieckim w lasach dubieńskich 
(powiat Miechów).”

Gdy pierwszy rząd Polski Ludo­
wej — PKWN, wyłoniony przez Kra­
jową Radę Narodową, która była 
parlamentem powołanym przez wal­
czący naród zwracał się do Polaków 
na całym świecie słowami — „Roda­
cy! Wybiła godzina wyzwolenia...” 
toczyła się jeszcze walka, walka o 
Polskę nową — demokratyczną, su­
werenną, silpą. Kształt odrodzonej 
Ojczyzny zapowiadał właśnie Mani­
fest Lipcowy.

Manifest głosił: „Polski Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego za 
naczelne swe zadanie uważa 
wzmożenie udziału narodu pol­
skiego w walce o zmiażdżenie 
Niemiec hitlerowskich (...) Sta- 
wajcie do walki o wolność Polski, 
o powrót do matki — ojczyzny 
starego polskiego Pomorza i Ślą­
ska Opolskiego, o Prusy Wschod­
nie, o szeroki dostęp do morza, 
o polskie słupy graniczne nad 
Odrą!”

Walka zbrojna przeciwko okupan­
towi była w tych latach pierwszym 
warunkiem narodowego wyzwolenia. 
I była też podstawą formowania 
jedności postępowych sił społe­
czeństwa wokół programu narodo­
wego i społecznego'wyzwolenia, pro­
gramu wytyczonego przez partię re­
wolucyjną klasy robotniczej. Właś­
nie dzięki temu, że był to program 
Wyrażający pragnienia najszerszych 
mas, możliwe było już wówczas sku­
pienie się wokół jego realizacji naj­
szerszych kręgów społeczeństwa w 
demokratycznym froncie jedności na­
rodowej.

Łącząc nasze wysiłki z działaniami 
narodów, które walczyły o wolność, 
Postęp i ustrój sprawiedliwości spo­
łecznej, naród nasz mógł w tych 
trudnych warunkach podjąć skutecz­
ną walkę zbrojną z okupantem.

Przy pomocy Związku Radzieckie­
go, pod organizacyjnym kierownic­
twem partii, naród nasz powo­
łał siłę zbrojną, która poważnie się 
liczyła w ostatnim okresie wojny. 
Wojsko Polskie wzięło udział w de­
cydującej o rozgromieniu hitleryzmu 
operacji berlińskiej. Walczące tam 
nasze armie liczyły więcej dywizji 
niż armia francuska na froncie za­
chodnim, a tyle samo ile armia an­
gielska na tymże froncie. Nasze siły 
zbrojne były jedyną armią, która 
^raz z bratnią Armią Czerwoną gro­
miła faszyzm w Berlinie, doszła do 
Łaby i pomagała w wyzwoleniu 
Czechosłowacji.

Manifest głosił: „Przyjaźń i bo­
jowa współpraca, zapoczątkowa­
ne przez braterstwo broni Woj­
ska Polskiego z Armią Czerwoną, 
Winny przekształcić się w trwały 
sojusz i sąsiedzkie współdziałanie 
Po wojnie”.

Historia naszego dwudziestolecia 
Potwierdziła głęboką słuszność kon- 
^ePcji politycznych polskich komu­

nistów. Nasz udział w zwycięstwie 
nad hitleryzmem i powrót na ziemie 
piastowskie był możliwy dzięki na­
wiązaniu stosunków trwałej przyjaź­
ni z Krajem Rad. Sojusz polsko- 
radziecki był w pierwszych latach po 
wojnie dźwignią odbudowy zniszczo­
nego kraju, dzisiaj nadal pozostaje 
dźwignią uprzemysłowienia i rozwo­
ju naszej ludowej, Rzeczypospolitej. 
Czerpiąc z doświadczeń historii wi­
dzieliśmy już wówczas w tym soju­
szu czynnik naszego bezpieczeń­
stwa. Dzisiaj wiemy, jak ważną ro­
lę odgrywa nasz równoprawny so­
jusz dla bezpieczeństwa i pokoju 
Europy.

Wyrastająca z tych założeń nasza 
polityka zagraniczna opiera się na 
zasadach pokojowego współistnienia. 
Jej aktywność, żeby przypomnieć 
niektóre tylko nasze inicjatywy — 
plany Rapackiego i Gomułki — ce­
niona jest przez sojuszników i przy­
jaciół Polski, cieszy się poparciem 
państw nowo wyzwolonych, liczy się 
w obozie państw kapitalistycznych

Szacunkiem obdarzają nas w świe­
cie także za postęp, historycznie nig­
dy w przeszłości nie notowany, w ży­
ciu wewnętrznym kraju.

Manifest głosił: (...) „wielkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe, 
handlowe,, transportowe oraz lasy 
przejdą pod Tymczasowy Zarząd 
Państwowy.”

Realizując tę zapowiedź nacjonali­
zacji przemysłu, wydarliśmy z rąk 
obcego i rodzimego kapitału pod­
stawowe gałęzie gospodarki narodo­
wej. Rewolucyjnym aktem klasy ro­
botniczej stworzyliśmy gospodarcze 
podwaliny naszej suwerenności. Wy­
siłkiem i ofiarnością ludu pracujące­
go weszliśmy na zawsze do grona 
państw uprzemysłowionych. W prze­
myśle dominuje nowoczesność. Jego 
produkcja jest dzisiaj 12 razy więk­
sza niż przed wojną. Burzliwy roz­
wój przemysłu, w tym gałęzi gospo­
darki, których przed wojną nie mie­
liśmy (np. przemysł stoczniowy) 
przyczynił się do zmniejszenia dy­
stansu dzielącego nas od krajów in­
nych europejskich. W dwudziesto­
leciu, mimo że z powodu zniszczeń 
wojennych, szczególnie dotkliwych 
na naszych terenach, startowaliśmy 
z poziomu niższego niż przed wojną, 
szybko dościgamy kraje bardziej od 
nas rozwinięte.

Manifest głosił: „Aby przyspie­
szyć odbudowę kraju i zaspokoić 
odwieczny pęd chłopstwa polskie­
go do ziemi, Polski Komitet Wy­
zwolenia Narodowego przystąpi 
natychmiast do urzeczywistnienia 
na terenach wyzwolonych szero­
kiej reformy rolnej”.

Dzięki szybkiej i konsekwent­
nej realizacji reformy rolnej rozwią­
zaliśmy w naszym kraju podstawo­
we problemy nękające wieś w okre­
sie 20-lecia Polski burżuazyjnej. Pol­
ska Ludowa zaspokoiła głód ziemi, 
dzieląc między bezrolną i małorolną 
ludność wsi 6 milionów hektarów 
ziemi. Jednoczesny rozwój przemysłu 
sprawił, że odsetek ludności utrzy­
mującej się z rolnictwa spadł z 
60 procent w okresie międzywojen­
nym do 38 procent. Za tymi liczbami 
kryje się olbrzymia, rewolucyjna 
zdobycz: likwidacja koszmarnego 
zjawiska przed wojną ludzi zbęd­
nych.

Przemiany rewolucyjne w ekono­
mice stworzyły nieograniczone moż-

MM -lecie Polski Ludowej stało się szczególną 
I okazją do podsumowania osiągnięć oraz

■ I spojrzenia w przyszłość. Na temat dorobku 
r ■ I Poznania w XX-leciu Polski Ludowej oraz 
■■w perspektyw rozwojowych, przeprowadzili­

śmy rozmowę z przewodniczącym Prezy­
dium Rady Narodowej Poznania, Jerzym Kusiakiem.

— Niejednokrotnie już mieliśmy okazję porówny­
wać rozwój Poznania w okresie dwudziestolecia mię­
dzywojennego, z nowym dwudziestoleciem, wskazy­
wać na olbrzymie przemiany, które zaszły w mieście. 
Z dumą patrzymy obecnie nie tylko na rozbudowane 
i zmodernizowane, tak dobrze znane poznaniakom za­
kłady — a tak niepodobne do tych, które istniały 
przed 1939 r. — jak: „Cegielski”, „Pomet”, ZNTK, 
„Wiepofama”, „Stomil”, „Centra”, „Lechia’*, czy „Go­
plana”, jak i na te fabryki, których nie było przed 
1945 r., m. in.: „Alco”, Poznańska Fabryka Maszyn 
Żniwnych, Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych, „Po- 
wogaz”, „Pozbet”. Ani nie zauważyliśmy, jak Poznań 
zmienił się w uprzemysłowione miasto, z liczną klasą 
robotniczą, wywierającą decydujący wpływ na jego 
charakter.

— Czym charakteryzować się będzie przyszły 
plan 5-letni, jeśli chodzi o dalszy rozwój prze- 

, mysłu?
— Głównie rozbudową i modernizacją istniejących 

zakładów produkcyjnych. W najbliższych miesiącach 
w każdym zakładzie pracy opracowane będą plany 
przejścia na bardziej udoskonaloną, bardziej wyspe­
cjalizowaną produkcję. Nasze załogi stać na to, by 
postawić przed nimi bardziej ambitne zadania, by w 
każdej fabryce udoskonalić profil .produkcji, i by nie 
tylko nadążały one za postępem techniki, lecz w tej 
dziedzinie przodować w kraju.

— Jak Poznań upora się z tym zagadnieniem? 
Czy zdołamy przygotować wystarczającą kadrę?

— Do tej pory głównie nasz wysiłek kierowaliśmy 
na rozwój szkolnictwa podstawowego. Z rezultatów, 
które osiągnęliśmy w tym zakresie Poznań może być 
nie tylko dumny w porównaniu z okresem między­
wojennym, lecz również z porównań w tym XX-leciu 
z innymi regionami kraju. Obecnie oddajemy rocznie 
do użytku tyle obiektów szkolnych, ile przybyło mia­
stu w całym 20-leciu międzywojennym. Przed końcem 
tej 5-latki skierowaliśmy wysiłki na rozwój bazy 
szkolnictwa zawodowego i średniego. Obok wybudo­
wanych dawniej nowych techników m. in. Mechanicz­
nego, Chemicznego, Odzieżowego, Geodezyjno-Drogo- 
wego, Ekonomicznego, w tym roku przekazujemy mło­
dzieży trzy dalsze technika: Łączności, Energetyczne 
i Samochodowe. Rozpoczęliśmy także w tym roku bu­
dowę dwóch liceów ogólnokształcących w robotniczych 
dzielnicach — na Wildzie i Ratajach. W latach 1966— 
1970 na inwestycje szkolne przewidujemy nakłady w 
wysokości 310 min. zł. Kierunek inwestycji przyszłej 
5-latki, obok około 15 nowych szkół podstawowych, 
przede wszystkim uwzględniać będzie dalszy rozwój 
szkolnictwa zawodowego i średniego. Dla potrzeb na­
szego przemysłu rozwijać się będą także wyższe uczel­
nie, zwłaszcza Politechnika.

— Nowy Poznań to także nowe domy miesz­
kalne. Nadał jednak sytuacja mieszkaniowa nie 
jest zadowalająca. Jakie korzystne zmiany cze­
kają nasze miasto w najbliższych latach?

— W 20-leciu miastu przybyło ponad 160 000 mie­
szkańców. Dla tych ludzi musieliśmy przygotować nie 
tylko miejsca pracy, miejsca w szkołach, lecz przede 
wszystkim mieszkania. Do 1963 r. wybudowano w mie­
ście ponad 120 000 izb mieszkalnych, w tym 80 000 no­
wych, a 40 000 odbudowano. W latach 1964—65 przy­
będzie dalszych 20 tysięcy izb. W minionych latach za­
hamowano proces wzrostu zagęszczenia. Jednocześnie
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wielkie nakłady pieniężne przeznaczaliśmy na remon­
ty domów mieszkalnych. W latach 1950—55 wydaliśmy 
na ten cel 85 min. zł, a w latach 1961—65 wydamy — 
345 min. złotych. W przyszłej pięciolatce przewiduje się 
znaczny rozwój spółdzielczego budownictwa mieszka­
niowego. Naszym zamierzeniem jest, by członek spół­
dzielni nie czekał na mieszkanie dłużej niż 2—3 lata. 
Ch cięlibyśmy także wypełnić w mieście wszystkie ist­
niejące jeszcze luki przy uzbrojonych ulicach.

— Ruszy chyba także odkładana budowa osie­
dla na Ratajach?

— W przyszłej 5-latce głównym właśnie terenem 
budowy będą Rataje, na których rocznie powstawać 
będzie około 7 tysięcy izb mieszkalnych. Ponadto pod 
koniec następnej 5-latki rozpocząć się powinna budo­
wa spółdzielczego osiedla na Winogradach. Warto do­
dać, że obecna 5-latka zakładała wybudowanie w Po­
znaniu 44 500 izb mieszkalnych. Mimo zmniejszenia kre­
dytów, dzięki wysiłkowi projektantów, pracowników 
DBOR, a zwłaszcza załóg budowlanych — plan ten bę­
dzie nieznacznie przekroczony. Pozwoli to na wyko­
nanie wszystkich zobowiązań podjętych w 1961 r, 
kiedy to po raz pierwszy w historii miasta sporządzo­
no listę osób, które otrzymają przydział mieszkań do* 
roku 1965.

— Z kolei pytanie bardziej szczegółowe: co z 
zaopatrzeniem w wodę, czy nastąpi rychła po­
prawa?

Sieć wodociągów miejskich w okresie 20-lecia wzro­
sła o ponad 200 km. Po wojnie do sieci wodociągowej 
podłączono szereg osiedli, m. in. Kopanina, Zatorze, 
Smochowice, Piątkowo, Minikowo, Starołęka i Główna, 
nie mówiąc o nakładach, przeznaczonych na doprowa­
dzanie woay do nowo powstałych i powstających 
osiedli. Włożono sporo wysiłku w rozbudowę starego 
ujęcia wody. W 1938 r. tylko 66 procent mieszkańców 
korzystało z wodociągów, a teraz — 90 procent. Waż­
nym osiągnięciem tej 5-latki jest rozpoczęcie budowy 
nowego ujęcia. Pokrzepiający jest również widok 
szybko postępujących prac przy budowie nowego ru­
rociągu. W planie na lata 1966—70 przewidujemy środ­
ki na kontynuację budowy nowego ujęcia wody. Naj­
dalej w 1968 r. problem jej niedostatku chcemy defini­
tywnie rozwiązać.

— Znaną bolączką poznaniaków jest komunika­
cja miejska. Jakie są widoki na jej poprawę?

— W przeszłości gospodarze miasta nie przewidzieli, 
niestety, tak szybkiego jego rozwoju. Nie przewidzieli 
również, że istniejący układ komunikacyjny może stać 
się hamulcem prawidłowego rozwoju miasta. Dlatego 
na przebudowę systemu komunikacyjnego w minionym 
20-leciu kładliśmy szczególny nacisk. Obok trasy Mar-
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Makieta nowego osiedla na Ratajach w Poznaniu, którego budowa rozpocznie się w następnej 5-lafce. W przyszłości 
zamieszka tu około 130 tysięcy ludności. Autorami projektu są: mgr inż. arch. Regina Pawuła, mgr inż. arch. Zdzi­
sław Piwowarczyk oraz mgr inż. arch. Jerzy Schmidt. Fot. — J. Rybak

liwości awansu społecznego dla naj­
szerszych warstw ludności.

Manifest głosił: „Jednym z naj­
pilniejszych zadań Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego 
będzie na terenach oswobodzo­
nych odbudowa szkolnictwa i za­
pewnienie bezpłatnego nauczania 
na wszystkich szczeblach”.

Miarą postępu w tej dziedzinie jest 
porównanie: przed wojną 10 procent 
dzieci w wieku szkolnym pozosta­
wało poza szkołą; dzisiaj już nie 
skalą likwidacji analfabetyzmu mie­
rzymy postępy rewolucji oświatowej. 
Troszczymy się teraz o 100 tysięcy 
absolwentów szkół wiejskich pod­
stawowych, którzy jeszcze nie podej­
mują nauki dalszej.

W przeliczeniu na 10 000 ludności 
liczba absolwentów szkół wyższych 

w każdym roku jest obecnie 4 razy 
większa niż przed wojną, liczba ab­
solwentów szkół zawodowych — 
5,3 razy, a szkół ogólnokształcących 
— ponad 3 razy większa.

Inteligencja, która zdobyła wy­
kształcenie w Polsce Ludowej po­
chodzi z ośrodków wielkich i ma­
łych, rekrutuje się przede wszyst­
kim z klasy robotniczej, chłopstwa 
i nowej ludowej inteligencji.

*
Manifest Lipcowy był dla więk­

szości ówczesnego społeczeństwa pro­
gramem marzeń, o których realizację 
konsekwentnie walczyła partia kla­
sy robotniczej. Dla dzisiejszego po­
kolenia 20-latków jest dokumentem 
źródeł naszej socjalistycznej rewolu­
cji, dla starszych zaś — dokumentem 

zrealizowanych w naszym dwudzie­
stoleciu nadziei.

I choć także dzisiaj nie brak nam 
kłopotów i trosk, choć nie zawsze 
jesteśmy zadowoleni z tego, co zro­
biliśmy dla kraju i siebie, to jakże 
jakościowo inne są te problemy od 
tych, które naród nasz , przeżywał 
przed dwudziestu laty. Założenia, 
które legły u podstaw Manifestu 
Lipcowego wykonaliśmy kosztem 
niemałych wyrzeczeń, czasem kosz­
townych doświadczeń. Nie poszły 
one jednak na marne. Wszystkie do­
świadczenia 20-lecia wykorzystuje­
my, realizując nasze ambitne acz 
niełatwe nowe zamierzenia, dosto­
sowane do nowych, wyższych wy­
magań.

TADEUSZ KACZMAREK



6 czerwca br. na Dworzec Główny w Poznaniu wjechał pierwszy pociąg elektryczny z War­
szawy. Dzięki elektryfikacji magistrali kolejowej Warszawa — Poznań gospodarka narodowa 
zaoszczędzi miliony zł wydawanych dotychczas na węgiel dla parowozów. Poważnie skrócony 

został też czas jazdy na tej trasie.
Fot. — CAFDWUDZIESTE ŻNIWA

PÓJDZIEMY SZYBCIEJ

fWlak był zajęty manipulo- 
| waniem przy snopow^ą- 

JL załce, że nie dostrzegł 
mojego przybycia. W 

pobliżu uwijali się przy usta­
wianiu snopów kobieta i 
dwóch chłopców w wie»cu 
poszkolnym. Kopice przypo­
minały przysadziste baby, zło 
cistę kłosy na ich czubach od 
bijały się o wypłowiały błę­
kit nieba.

Stach ucieszył się z odwie­
dzin: — Wiesz, coś zepsuło się 
w maszynie, zrywa sznur, a 
tu we wsi mechanika ani na 
lekarstwo. Ostatni miejscowy 
kowal zmarł przed 7 laty. 
Najbliższy w Krzekotowicach 
a z naszych Babkowic do tej 
wsi prawie 6 kilometrów. Co 
robić? Będę musiał udać się 
w prośby do PGR-owców.

Zawołał chłopaka, aby ro­
werem podjechał na pole 
PGR i znalazł mechanika. 
„Niech na motorze przyje- 
dzie i zaradzi”. Koniom pod­
rzucił wiązkę koniczyny, za­
prowadził mnie potem w cień 
kopicy. Usiedliśmy na snop­
kach.

— Żniwa, wiesz, u nas już 
nie straszne. Kupiłem sobie 
tę maszynę. Gdyby tak zaraz 
po życie kosiło się pszenicę, 
owies i jęczmień, żniwa miał­
bym za sobą w ciągu półtora 
dnia. Kosą zaś musiałbym ma 
chać co najmniej 12 dni. To 
wielka wygoda. We wsi już 
jest 13 snopowiązałek. Na . 45 
gospodarstw to wcale niema­
ło.

Kiedy to mówił, przypom­
niał mi się dziadek. „Na pań­
skim” machał kosą od poło­
wy czerwca do września. Dwa 
i pół miesiąca. Aż „zakosił 
się” na śmierć... Żniwa, były 
okresem niesłychanej mordę­
gi i pospiechu. „Oddech” sta­
nowiła zwózka.

— Teraz u nas najwięcej 
roboty ze zwózką — mówił da 
lej Stach. — Ludzi mało. Na 
szczęście przyjechali siostrzeń 
cy na wakacje, pomagają. Ale 
nie przyzwyczajeni do robo­
ty... puchną! — roześmiał się. 
— Taka gimnastyka im się 
przyda. Niech wiedzą, ile je­
szcze potu kosztuje zbiór ziar 
na na chleb.

Ustawiacze tymcz/isem do­
tarli do drogi. A że już nie 
było snopów do podnoszenia, 
zbliżyli się do nas. Żona Sta­
cha przy powitaniu wypom­
niała mi kilka wiader wody, 
które wylałem na nią w któ­
ryś tam — jakże już odległy 
— dyngus.

— A to Andrzej, syn sio­
stry. Drugi jej syn Wojtek po 
jechał po mechanika. Oto ca­
ła nasza ekipa żniwna — 
przedstawił gospodarz, doda­

jąc: — Ale widzę, że jeszcze 
jeden idzie do pomocy!

Był to Józef. Kiedy zauwa­
żył obcego, zawahał się. Ko­
sę położył na ściernisku.

— To ty? — powiedział, wi­
tając się. — Potrzebuję ludzi 
do pomocy. Płacę dobrze. 120 
zł dziennie i utrzymanie. Ale 
— nie, ty byś więcej odpo­
czywał niż robił, jeszcze był­
bym stratny.

Na ogorzałej twarzy Józefa 
zauważyłem sporo zmarsz­
czek. Ale humor mu w dal­
szym ciągu dopisywał, jak on­
giś, kiedy razem pasaliśmy 
krowy.

— Ja tu do ciebie z intere­
sem — zwrócił się do Stacha.
— Może byśmy urządzili 
wspólną młockę.

Wyłuszczał dokładnie i prze 
konywająco argumenty. Opła 
ca się wprost z pola wozić 
zboże do młocarni. Stawianie 
stogów to zbyteczny zachód. 
Oszczędzi się i roboty, i pie­
niędzy. To byłaby młócka po 
„pegeerowsku”.

— Przecież do samego od­
bierania i składania słomy 
będziesz potrzebował pięciu 
ludzi, skąd ich weźmiesz?

— Potrzeba do tego tylko 
dwóch. Biorę także z Kółka 
Rolniczego prasę. Taka słoma 
mniej miejsca zajmuje w sto­
dole. To też się liczy.

Tymczasem Andrzej pod­
niósł kosę i zaczął ją oglądać.

— Popróbuj! — zachęcał Jó 
zef. — Twój ojciec, gdy miał 
piętnaście lat, już musiał ko­
sić. Zdawał też egzamin ze 
swoich umiejętności wobec 
kośników, a potem wkupy­
wał się do ich grona. Kto u- 
miał kosić, ten dopiero był 
uznawany za mężczyznę.

Chłopak nie chciał być gor­
szy. Ale czubek kosy wbił 
się w ziemię. Wyniósł się 
kurz.

— Nie tak! — Stach ode­
brał mu narzędzie, pokazał 
jak się trzyma i jak należy 
prowadzić ostrze. Chłopak kil 
ka razf pociągnął, twarz mu 
poczerwieniała z wysiłku. 
Pod nogami leżał zmięty po­
kos.

— Wujek, to nie dla mnie! 
— odłożył kosę.

Rozmowa toczyła się dalej. 
O ostatnich ożenkach we wsi, 
o tym, że z PGR-u więcej niż 
ze wsi garnie się młodzież do 
szkół, że w każdym prawie 
domu motocykl, że...

— Jak przyjedziesz za rok, 
za dwa do Babkowic — po­
wiedział Stach — nie zoba­
czysz ani jednego domu pod 

słomą. Franek na Cierpię- 
gach postawił sobie 5-poko- 
jową willę. Jego brat Józef 
także zbudował ładne miesz­
kanie.

I wymieniał nowe, wygodne 
murowańce: Waścińskiego,
Błaszyka. Nowacki buduje. 
Poślednikowi brak tylko „a- 
kermanów” do położenia sufi 
tu. Rogala ma zamiar chlew 
stawiać. Krajka budynek po­
stawił z pustaków.

Do tej litanii gospodarstw 
Józef dorzucał tc, które będą 
się rozbudowywać. — Tylko 
o jednym zabytku zapomnie­
liśmy — dodał po chwili — o 
chałupie Wacka. Jego nie stać 
na nowy dom. Z szewstwa ży 
je, nie przelewa mu się.

— Za to może się pochwa­
lić córką Krysią — dol-d 
Stach. — Została w tym roku 
nauczycielką. Rysiek zaś po 
szkole zawodowej w Gosty­
niu robi starania o przyjęcie 
do technikum.

Słuchałem tych relacji, jak 
dalszego ciągu powieści, w 
której każde gospodarstwo 
stanowi osobny rozdział, a 
wszystkie razem zwartą ca­
łość. Tym ciekawsza to po­
wieść, gdy w jakimś tam sto­
pniu uczestniczyło się w niej 
w Tatach dzieciństwa i chło- 
pięctwa.

Później przedstawili obaj 
kłopoty z zakończeniem robót 
kanalizacyjnych. W ubiegłym 
roku założyła wieś rury, za­
sypano je ziemią. PGR zbyt 
późno zabrał się do skanali­
zowania swojego odcinka. Za­
pał ludzi minął. Kiedy przy­
wieziono chodnikowe krawęż 
niki, niektórzy powiedzieli, 
że robić dalej nie będą, że na 
to płacą wysoko szarwark, że 
żniwa pilniejsze, że mało lu­
dzi, a roboty dużo. Sprawa 
nowego wyglądu wsi odwle­
kła się.

— Jak to u nas bywa, po- 
psioczymy, ale krawężniki te 
leżące przy drodze, będą nas 
tak długo denerwować, aź się 
do nich nie zabierzęmy. Po­
tem trzeba będzie' zmienić 
płoty. Słyszałem, że mają być 
takie, jakie sobie postawił 
Antek Goźdź. Wieś wygląda­
łaby jak forteca. Lepsze były 
by chyba ogrodzenia siatko­
we.

Stach przerwał, właśnie z 
drogi zjechał motocyklista. 
Wstaliśmy. Przy snopowiązał 
ce zebrało się całe „konsy­
lium . lekarskie”. Mechanik 
przeglądnął maszynę, kazał 
ruszyć końmi. Pierwszy snop
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AT iemało u nas niecierpli- 
\ wości, objawiającej się 

1 * nieraz gderaniem, w 
gruncie rzeczy - noszą­

cej często cechy społecznej 
troski o ten czy inny odcineK 
nąszego życia. Tego rodzaju 
niecierpliwość stanowi cha­
rakterystyczny przejaw na­
szej teraźniejszości. Zajdźcie 
do kogokolwiek — na kawę, 
na imieninowe przyjęcie, na 
pogaduszkę; wszędzie docho­
dzi do wymiany zdań na te­
mat: jakby tu w Polsce wię­
cej, lepiej i szybciej — budo­
wać mieszkań, wyrabiać sa­
mochodów, mebli, telewizo­
rów, konserw, bielizny.

Aniśmy zdali sobie z tego 
sprawę, jak bardzo jesteśmy 
— nie waham się użyć te­
go określenia — rozpolityko­
wani. Kiedyś Lenin powie­
dział, że nawet kucharka po­
winna umieć rządzić. Ta do­
sadna metafora realizuje się 
na naszych oczach; dzisiaj 
rozprawia „o naprawdę Rze­
czypospolitej” każde środowi­
sko; nie tylko działaczy par­
tyjnych czy gospodarczych; 
dyskutują o bieżących wyda­
rzeniach w kraju ekspedient­
ka, tramwajarz, robotnik z fa­
bryki, pracownik poczty, u- 
rzędniczka ORS-u, czy kasz­
telan szkolny. Wypowiadają 
się z pozycji akceptacji doko­
nanych w kraju przemian, z 
pozycji obywateli — współ­
gospodarzy kraju. Padają 
przy tym cierpkie uwagi, 
prawda. Ale pokażcie mi r o- 
d z i n ę, w której darzące się 
nawet najszczerszymi uczu­
ciami osoby — od czasu do 
czasu nie „przygadają” sobie.

Dlatego myślę, iż owa nie­
cierpliwość, przejawiająca się 
w rozlicznych rozmowach 
jest w istocie czymś pozytyw 
nym. Nie tylko dlatego, że 
jak człek zrzuci, co ma na 
wątrobie, to mu lżej’. Najważ­
niejsze to, że owe „codzien­
ne rodaków rozmowy” są do­
wodem wwczulenia na inte­
res społeczny, na ludzką 
krzywdę, na bałagan lub mo­
że czyjąś nieudolność. Mamy 
tu zatem do czynienia z za­
angażowaniem bardzo dużej 
części społeczeństwa, pozyty­
wnym, osobistym zaangażo­
waniem.

Rzecz w tym, aby owo jed­
nostkowe, indywidualne nieja 
ko przejawianie zainteresowa 
nia problemami społecznymi, 
ująć w zorganizowane ramy. 
Robi to partia, robią to orga­
nizacje polityczne i społecz­
ne. One to, od lat, ludzkie dąż 
ności i ludzką inicjatywę sku 
piają dla realizacji programu 
unowocześniania Polski. Twór 
cza ludzka inicjatywa — mó­
wił na niedawnym Zjeździe 
PZPR W. Gomułka — to siła 
napędowa przemian.

Minione dwudziestolecie do 
wiodło nie tylko, że nakreś­
lone przez partię programy 
stają się rzeczywistością: mi­
nione dwudziestolecie jest za­

Postawiona w latach trzy­
dziestych wagonownia 
legła w gruzach. W 45 
roku nie było nawet co 

odbudowywać. A wyniszczona 
wojną kolej potrzebowała wa­
gonów. Na wielu liniach jeź­
dziło się pokiereszowanymi 
wagonami towarowymi, do któ 
rych wstawiono naprędce zbi­
te ławy. „Cegielski” przejął 
więc leżące naprzeciwko hale 
wzniesionej przez okupanta i 
ogołoconej z maszyn fabryki 
akumulatorów; mimo że nie 
bardzo się one do tego celu 
nadawały, postanowiono w 
szybkim tempie przystosować 
je do produkcji wagonów.

Do „nowej” fabryki zew­
sząd ściągali ludzie. Miejscowi 
i zamiejscowi. Otrzaskani z 
przemysłem wyjadacze i bez­
rolni chłopi, dla których nie 
starczyło ziemi z parcelacji; 
przesiedleńcy zza Buga i re­
patrianci z Niemiec. Osobliwe 
to były czasy i dla dzisiejszych 
20-latków niezupełnie zrozu­
miałe. Fabryka rozbrzmiewała 
gwarem różnych dialektów, 
niemal każde narzędzie miało 
po kilka nazw,1 robotnicy cho­
dzili w drewniakach, a w kie­
szeni nosili łyżki. Bo z apro­
wizacją było wówczas kiepsko. 
Fabryka dożywiała więc swo­
ich ludzi zupą i chichem, a od 
czasu do czasu „rąbanką”. Za­
robki — to była sprawa na 
potem. Większość zgadzała się 
co do tego; najprzód trzeba 
uruchomić produkcję.

Tworzywem cementującym 
to barwne lecz surowe zbioro- 

razem dowodem na to, czego 
może dokonać ludzka zor­
ganizowana inicjatywa.

I oto owe 20-lecie za naini, 
stajemy u progu następnego. 
Przy czym mniej nas intere­
suje bilans tych lat dwudz:e- 
stu. O wiele bardziej ciekawi 
ogół społeczeństwa, a mło­
dych zwłaszcza, to, co bę­
dzie. Także to wydaje się 
naturalne, tak te sprawy od­
czuwamy w prywatnym życiu.

W skali społecznej, w skali 
państwa, mają one zupełnie 
inny wymiar, są też mocno 
skomplikowane. Przyszłość 
wiąże się tu z teraźniejszoś­
cią i — przyszłością. Inaczej: 
nie mogłoby być marzeń o 
nowych mieszkaniach dla kaź 
dej rodziny, gdybyśmy nie 
odbudowali z gruzów tysięcy 
domów, a potem nie nadali 
budownictwu niespotykanego 
nigdy rozmachu. Nie marzy­
libyśmy o telewizji koloro­
wej, gdyby nie to, źe mamy 
od lat paru TV w naszym kra 
ju, a teleodbiorniki nabyte 
przez półtora miliona rodzin, 
pozwalają właśnie powijać 
owe marzenia. Nikt nie kryty 
kowałby niedoskonałej linii 
„Syreny” czy maski nowej 
„Warszawy”, gdybyśmy nie 
produkowali samochodów.

Ta niecierpliwość ludzi, 
pragnących iść, razem z in­
nymi społeczeństwami, krok 
w krok z postępem — kon­
centruje nasze zainteresowa­
nia wokół przyszłości. Dlate­
go ż taką uwTagą ludzie chło­
nęli dyrektywy, płynące z 
trybuny Zjazdu partyjnego, 
kreślące przed narodem 
kształty następnych lat.

„Cele wytknięte w tym pro 
gramie są celami całego na­
rodu” — powiedział W. Go­
mułka o założeniach przysz­
łej pięciolatki. I inaczej być 
nie może, bowiem naród prag 
nie kontynuacji polskiej po­
kojowej polityki, dalszego u- 
macniania gospodarczego kra 
ju, dalszego rozwoju przemy­
słu i rolnictwa, oświaty i kul­
tury, tego rozwoju, który uj­
muje w ramy wskaźników, 
liczb i organizacyjnych poczy 
nań właśnie przygotowany 
przez partię program.

W tym miejscu raz jeszcze 
powracam do zjawiska nie­
cierpliwości. „Zepsuci” roz­
maitego typu sukcesami, w 
rodzaju budowy nowych fa­
bryk, kopalń, dziesięcioty- 
sięczników, setek szkół — szu 
kaliśmy może w owym pro­
gramie na najbliższą przysz­
łość rewelacji. Może czegoś 
na kształt „wielkiego skoku”, 
może — ja wiem? — pełnego 
rozwiązania problemu miesz­
kaniowego do roku 1970, mo­
że (każdy w sferze swych za­
interesowań), zdziesięcjokrot- 
nienia produkcji „Syren”?

A tymczasem założenia do 
planu na przyszłe pięciolecie 
sprowadzają nas z obłoków 
na ziemię. Brzmią rzeczowo, lo 

wisko, byli robotnicy ze starej 
„Wagonówki”. Jedyni, którzy 
znali się na produkcji wago­
nów, wiedzieli, jakich do tego 
trzeba użyć maszyn i nąrzęWzi 
oraz jaką zastosować organi­
zację roboty. Oni też zapo­
czątkowali w zakładach uma- 
sowiony później proces awan­
su społecznego.

Po rozlicznych perypetiach, 
w roki/ 1947 nowa fabryka zo­
stała nareszcie przystosowana 
do podjęcia seryjnej produk­
cji. Cóż to był za „jubel”, gdy 
Wahali montażowej, obficie u- 
wień^zony kredowymi malun­
kami. stanął pierwszy, 
lśniący jak brylant „pull- 
martn”! Starzy i młodzi (wie­
kiem i stażem) robotnicy cało­
wali się z dubeltówki. Znisz­
czono niejedną butelczynę mo 
nopolówki. Na tle tego 
pierwszego w ich ży­
ciu, własnoręcznie wy 
konanego wagonu, na­
robili mnóstwo zdjęć. Grupami 
formalnymi, według wydzia­
łów i nieformalnymi według 
funkcji. Fabryczni kolekcjone 
rzy przechowują te zdjęcia do 
dziś. Wyciągają je przy oka­
zji różnych spotkań z kolega­
mi, którzy przed laty opuścHi 
fabrykę. Wtedy toczą iię 
wspominki.

— Słuchaj! A gdzie się 

glcznie, są wwargumentowanĄ 
Poprawimy więc sytuację nue 
szkaniową, ale nie znaczy to, 
by s w obliczu „wyżu demo­
graficznego”, udało się nam 
w pełni problem lokalowy 
rozwiązać. Będziemy produ­
kowali więcej aut, więcej i 
lepszych, ale ani nie tyle, by 
mogły one tak stanieć, jak 
tego wszyscy chcielibyśmy, 
ani chyba tak znakomitych, 
jak te z renomowanych wy­
twórni. stanie się tak dlatego, 
bo chęci i pragnienia — to 
mało. Tu potrzeba — myślę 
o przykładach wyżej — ma­
teriałów budowlanych i su­
rowców, potrzeba pieniędzy i 
raz jeszcze pieniędzy. Za­
miast nierealnych obietnic, 
program, drogą rzetelnych u- 
staleń, przewiduje to, co jest 
pewne.

Do twardej, codziennej pra 
cy, wezwał nas przywódca na 
rodu z trybuny IV Zjazdu. Bo 
tylko praca jest gwarantem 
naszego postępu. Solidna, lep­
sza niż dotychczas, bardziej 
przemyślaną — to jedyna dm 
ga do dalszej poprawy nasze­
go bytu. U progu drugiego 
ludowego 20-lecia warto zdać 
sobie sprawę, iż wkraczamy 
w nie w całkowicie odmien­
nej, niż w 1944 roku, sytua­
cji. Mamy mocne oparcie w 
rodzinie krajów socjalistycz­
nych — polityczne i gospód ar 
cze, mamy potężną bazę prze­
mysłową, unowocześnione i 
pchnięte na drogę rozwoju 
rolnictwo, społeczeństwo jest 
zintegrowane jak nigdy przed 
tern, przy czym do pracy po­
czyna się włączać nowe po­
kolenie — półtoramilionowa 
armia młodych po rozmaitych 
szkołach, technikach i uczel­
niach, młodych pragnących 
żyć coraz lepiej, dostatniej.

Dlatego nasz marsz ku pr-y 
szłości powinien być teraz 
mniej uciążliwy i szybszy. 
Nie z-naczy to, że obędzie się 
bez wielkiej roboty. Będzie to 
chyba jednak robota bardziej 
systematyczna, bez zrywów, 
nierealnych „napięć”. Obok 
zmian, przypomnianych powy 
żej, nie sposób nie brać pod 
uwagę doświadczeń tych 
dwudziestu lat, skarbca nie­
zwykle cennego. Wszystko to 
razem wzięte upoważnia nas, 
na progu drugiej „dwudzie­
stolatki”, do umiarkowanego 
optymizmu.

Mamy wszelkie warunki po 
temu, by patrzeć w przysz­
łość z ufnością. Wiemy, na co 
nas stać, że potrafimy sobie 
radzić w najtrudniejszych o- 
kolicznościach. Mamy też na 
następne lata jasny, sprecy­
zowany program rozwoju go­
spodarki narodowej, a zara­
zem program rozwoju rewolu 
cji socjalistycznej, zapocząt­
kowanej przez naszą part:ę 
przed dwudziestu laty.

Pójdziemy szybciej.

PIOTR ŻYCKI

Ludzie z
teraz podziewa ten, co wtedy 
blachy walcował? Józef mu 
było. Taki niski, tęgi, miał mo 
że ze 25 lat.

— Achtenberg. Pracuje te­
raz w milicji. Widziałem go 
niedawno na Wildzie, Dorobi? 
się naszywek, utył...

— A ten mały traser? 
Wiesz, ten co to zawsze kom­
binował usprawnienia. Bog­
dan zdaje się mu było...

•— Tak, Nowacki. Ten, to 
drugi Antek Kaizer, wciąż coś 
usprawnia. Jest teraz u naS 
kierownikiem. Wrócił...

Przypomniałem sobie. Dro­
ga Nowackiego była dość nie­
zwykła. Z trasera awansował 
na brygadzistę, później na maj 
stra. W pewien czas potem zo 
stał kierownikiem warsztatu.- 
Nie był nim zbyt długo. "Wte­
dy właśnie nadszedł ów wiel­
ki awans — na dyrektora Cen­
tralnego Biura Konstrukcyj­
nego Taboru Kolejowego. Po­
tem — tak, potem chorował. 
Ciągnęło też wilka do lasu j 
Nowacki chciał wrócić do „Wa 
gonówki”. I wrócił.

— Ale — uzmysłowiliśmy 
bie, przeglądając kolejno fizjo 
nomie na którymś z pamist" 
kowych zdjęć — z nim robił 
wtedy w traserni — wysoki» 
szczupły sportowiec... zaraza 
tak, Gorzon, oczywiście!



W ubiegłym roku nasze stocznie zbudowały statki o łącznej 
nośności 300 000 DWT. Nasza flota handlowa posiadała w 1939 
roku zaledwie 30 statków o łącznej nośności 120 00G DWT. 
W styczniu tego roku polska flota handlowa miała 191 nowo­
czesnych statków o łącznej nośności 1 203 000 DWT. Na zdjęciu: 
wodowanie pierwszego polskiego dziesięciotysięcznika ,,Mar­

celi Nowotko" w listopadzie 1955 roku.

Nie ta sama
Lubelszczyzna

Wywiad z przewodniczącym Prezydium WRN 
w Lublinie — Pawłem Dąbkiem

Fot. — CAF archiwum

Należymy dc krajów szczycących się dynamicznym rozwojem 
chemii. Produkcja chemiczna w porównaniu z okresem między­
wojennym wzrosła u nas dziewiętnasiokrotnie. Produkty chemii 
zastąpią tylko w tym roku 55 000 ton importowanej wełny i ba­
wełny oraz prawie 30 000 ton jedwabiu. Dlatego też przezna­
czamy ogromne sumy na inwestycje w tej dziedzinie. Jedną 
z największych jest budowany w Płocku gigantyczny Kombinat 
Petrochemiczny, którego fragment widzimy na zdjęciu. Warto 
zaznaczyć, źe koszty budowy płockiej Petrochemii zamorty­

zują się w ciągu 5 lat. Fot. — caf

— Przez 164 dni 1944 ro­
ku, kiedy w Lubelskiem 
znajdowała się stolica Pol­
ski i powstawało nowe pań 
stwo polskie, region ten 
dawał całemu krajowi przy 
kład przemian społeczno- 
gospodarczych. Jak można 
by dzisiaj po 20 latach wła 
dzy ludowej, podsumować 
te przemiany na odcinku 
gospodarczym?

— Na Lubelszczyźnie w 
okresie 20 lat Polski Ludowej 
Zostały dokonane poważne 
zmiany we wszystkich dzie­
dzinach życia, w gospodarce, 
kulturze, w życiu społecznym. 
Dokonując bilansu tych prze­
mian, każdy mieszkaniec na­
szego województwa widzi 
ogromne i namacalne różnice 
obecnej struktury społeczno- 
gospodarczej województwa w 
stosunku do tego, co było 
przed 20 laty. Staliśmy się bo­
wiem województwem rolni­
czo-przemysłowym, z gruntu 
odmiennym od typowo rolni­
czego, w dodatku zaniedba­
nego woie-wództwa, iakim by­
ło Lubelskie przed wojną. 
Wystarczy powiedzieć, że w 
przemyśle Lubelszczyzny pra 
cuie dziś 90 tysięcy robotni­
ków, czyli więcej niż miał 
wszystkich mieszkańców Lu­
blin w 1938 roku.

Zbudowaliśmy wielkie za­
kłady przemysłowe: Fabrykę 
Samochodów Ciężarowych, 
Kraśnicką Fabrykę Wyrobów 
Metalowych, Wytwórnię Sprzę 
tu Komunikącymego w Świd­
niku, nowoczesną cukrownię 
w Werbkowicach, fabrvkę obu 
wia w Łukowie, wielkie ce- 
meptownie w Rejowcu i Cheł­
mie, zakłady przemysłu tłu­
szczowego w Bodaczowie i 
szereg innych. Ale główną ba­
zą produkcyjną naszego wo­
jewództwa pozostaje nadal 
rolnictwo. I w tej dziedzinie 
osiągamy niezłe rezultaty, 
wzrost plonów czterech pod­
stawowych zbóż jest wyższy 
od przeciętnej krajowej, acz­
kolwiek widzimy poważne re­
zerwy dalszego wzrostu pro­
dukcji rolniczej i hodowlanej. 
140-kilometroWy kanał Wieprz 
Krzna, zbudowany przez nas 
oraz z wielkim rozmachem 
realizowany program prac 
melioracyjnych, mają się przy 
czynić do użyźnienia terenów, 
podniesienia wydajności z hek 
tara i stworzenia dużej bazy 
paszowej. O przemianach go­
spodarczych świadczy również 
fakt wzrostu znaczenia mia­
steczek i osiedli. Stają się 
one ważnymi ośrodkami życia 
gospodarczego, społecznego i 
kulturalnego.

— A jak na tle tych 
przemian zmieniał się czło­

wiek — mieszkaniec Lubeł 
szczyzny, co zmieniło się w 
jego postawach wobec ży­
cia, wobec pracy, wobec 
swoich obowiązków wzglę­
dem państwa i współoby­
wateli?

— Wraz z rozwojem gospo­
darczym i społecznym Lubel­
szczyzny zmieniała się psychi­
ka człowieka, świadomego 
twórcy nowego życia. Świado­
mość, iż pracujemy sami dla 
siebie, żeby nam się lepiej i 
dostatniej żyło,- wyzwoliła w 
ludziach poczucie obowiązku 
i dyscypliny społecznej. Na 
Lubelszczyźnie jesteśmy świad 
kami niebywałego rozwoju 
czynów społecznych, społecz­
nego angażowania się ludzi. 
Jeśli w 1956 roku wartość czy­
nów społecznych wynosiła u 
nas 70 milionów złotych, to w 
roku ubiegłym osiągnęła 307 
milionów, a w bieżącym — ro­
ku Dwudziestolecia Polski Lu­
dowej — osiągnie około 400 
milionów złotych, co stanowi 
już ponad 10 procent warto­
ści tegorocznych nakładów, 
przewidzianych w ogólnym 
planie inwestycyjnym woje­
wództwa. Dzięki tej obywatel­
skiej postawie mieszkańców 
wybudowaliśmy wiele kilome­
trów dróg, wiele szkół, zało­
żyliśmy parki i skwery, które 
upiększają nasze miasta i o- 
siedla.

Społeczeństwo lubelskie za­
wsze było patriotyczne. Zna­
na jest jego postawa z walk 
klasowych, jakie toczyły się 
tu w okresie międzywojen­
nym, znana jest też godna po­
stawa z okresu okupacji hit­
lerowskiej. Tu, na Lubel­
szczyźnie, powstały najwięk­
sze zgrupowania partyzanckie, 
na naszych terenach party­
zanci stoczyli największe bit­
wy w lasach janowskich i par 
czewskich. Hartu ducha i od­
wagi nie odebrała lubelskiemu 
społeczeństwu potworna pa­
cyfikacja Zamojszczyzny i o- 
krutne cierpienia setek tysię­
cy ludzi na Majdanku i na 
Zamku lubelskim. Lubliniacy 
są dumni, źe ich cierpienia i 
walka nie poszły na marne. 
Społeczeństwo lubelskie tuż 
po wyzwoleniu z wielką ener­
gią i poświęceniem przystąpi­
ło do pracy i odbudowy zni­
szczonych warsztatów i za­
kładów, niosło pomoc w to­
czącej się jeszcze walce zbroj­
nej. Dziś w okresie obchodów 
Dwudziestolecia podsumowu­
jemy przebytą drogę i wyty­
czamy sobie zadania na przy­
szłość. Jestem przekonany, że 
tak jak dotychczas — społe-

Paweł Dąbek

Aresztowano mnie I uwię­
ziono na Majdanku, skąd ucie 
kłem wraz z trzema współ­
więźniami. Natychmiast uda­
łem się do obecnego powiatu 
bychawskiego, gdzie zapocząt­
kowałem tworzenie komite­
tów Polskiej Partii Robotni­
czej i gminnych rad narodo­
wych, między innymi zorgani­
zowałem pierwszy Komitet 
Powiatowy PPR oraz Powia­
tową Radę Narodową w Lu­
blinie — powiecie. Po wyzwo­
leniu byłem sekretarzem KW 
PPR w Lublinie, potem dru­
gim kolejnym przewodniczą­
cym WRN, dalej wojewodą 
lubelskim. Od 1956 roku, po 
dzień dzisiejszy, pełnię funk­
cję przewodniczącego Prezy­
dium WRN, jestem zastępcą 
członka KC PZPR i posłem 
na Sejm. Jeśli dodać do tego, 
że jestem w Lubelskiem uro­
dzony — widzicie, że związa­
ny jestem z tą ziemią wszy­
stkimi więzami: krwi, walki i 
pracy. Wszystko, co się na tej 
ziemi dzieje czuję tak, jak 
gdyby dotyczyło mnie bardzo 
osobiście.

Rozmawiał:
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

czeństwo lubelskie nie będzie 
szczędzić wysiłków, by zada­
nia, jakie przed nami postawił 
IV Zjazd partii, zrealizować.

— Czy zechcielibyście na 
zakończenie opowiedzieć 
coś z Waszych osobistych 
przeżyć z okresu okupacji 
i lat powojennych, o tym, 
jak Wasze osobiste losy 
wiązały się z losami Lu­
belszczyzny?

— Przed wojną współdzia­
łałem z Komunistyczną Partią 
Polski, a w okresie okupacji 
związałem się ściśle z rady­
kalnym ruchem partyzanckim, 
z Gwardią Ludową. Zostałem 
pierwszym dowódcą Okręgu 
Lubelskiego GL, a później 
pełnomocnikiem do współpra­
cy GL z Batalionami Chłop­
skimi. Najczęściej działałem 
na terenie powiatów: lubar­
towskiego, lubelskiego, by- 
chawskiego, włodawskiego, 
krasnystawskiego, biłgoraj­
skiego, kraśnickiego i puław­
skiego. Miałem stałe kontakty 
z dowództwami partyzancki­
mi w województwach: rze­
szowskim, kieleckim i war­
szawskim. Utrzymywałem 
łączność z Marianem Spychal­
skim, Grzegorzem Korczyń­
skim i innymi dowódcami od­
działów. Współpracowaliśmy 
z partyzantką radziecką, z 
Prokopiukiem, Wierszyhorą.

Byłem członkiem i uczestni­
kiem wszystkich posiedzeń 
Krajowej Rady Narodowej, 
kiedy to zapadały decyzje o 
kierunkach rozwoju przyszłe­
go państwa ludowego. Byłem 
również członkiem konspira­
cyjnej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, która powstała 
17 lutego 1944 roku w Rudce 
Kijańskiej. To są dla mnie 
nie zapomniane przeżycia...

NOWE 
W STARYM POZNANIU

Dokończenie ze str. 3 
chlewskiego, do największych 
inwestycji tej 5-latki należy 
przebudowa ulic: Dąbrowskie­
go, Grunwaldzkiej i Głogow­
skiej oraz ulic wyjazdowych z 
Poznania. W latach 1966—70 
kontynuować będziemy budo­
wę trasy Chwaliszewskiej i 
Starołęckiej oraz rozpócznie 
się przebudowa trasy Hetmań­
skiej. Łącznie na inwestycje 
w tej dziedzinie w przyszłej 
5-latce zamierzamy wydać 609 
min zł. Przewidujemy zakup 
135 wozów tramwajowych, 65 
autobusów i 11 trolejbusów.

Ten — niepełny przecież — 
bo pominęliśmy sprawy zdro­
wia, kultury i handlu prze­
gląd osiągnięć miasta w minio 
nym HO-leciu, świadczy o wiel 
kim wysiłku społeczeństwa 
włożonym w odbudowę znisz­
czonego Poznania. Wiele za­
dań mogło być wykonanych 
dzięki społecznej postawie sa­
mych mieszkańców, dzięki o- 
fiarnym świadczeniom, zwła­
szcza na budowę szkół. Bar­
dzo wiele dla upiększenia i po 
rządkowania miast zrobili 
mieszkańcy w czynach społe­
cznych. Ważny — bodaj czy 
nie najważniejszy — jest spo­
łeczny aspekt tego zagadnie- 

• nia: wychowywanie obywateli 
w poczuciu współodpowiedzial 
ności za wygląd miasta. Za ten 
wysiłek, za obywatelskie sta­
nowisko, należą się wszystkim 
mieszkańcom Poznania, w 
święto 20-lecia Polski Ludo­
wej, szczególne podziękowa­
nia.

Rozmawiała:
ANNA SIEKIERSKA

„Wagónówki"
—- Gorzon? Ten też awanso­

wał. Na dyrektora niedużej fa 
bryczki branży metalowej z o i 
lewnią, 200 ludzi. Dawno go 
już nie widziałem. Ale wspom 
niałeś o Antku Kaizerze. Kie­
ruje teraz odcinkiem monta­
żu. Ma na swym koncie chy­
ba ze 100 pomysłów racjonali­
zatorskich, miliony zaoszczę­
dzonych złotówek, nagrodę Po 
znania za osiągnięcia techni­
czne i — dzieci na wyższych 
Uczelniach. Tylko, że już wi­
dać, że jest zmęczony. Powia­
dają u nas, że Łabuziński po­
winien dać Kaizerowi pensję 
tylko za to, żeby chodził po 
fabryce i usprawniał produk­
cję...

— Łabuziński?
— Zapomniałeś? Dawny to- 

*arz, obecnie inżynier, dyrek­
tor naszej fabryki.

I znów w pamięci przesu­
wa się-człowiekowi rząd twa­
rzy, twarzy ludzi, z którymi 
niżej podpisanemu wypadło 
Przez parę lat pracować. Była 
taka grupa bojowych robotni­
ków, przezwanych „tysięczni- 
kami”, bo należeli do tysiaca 
Wybranych przez partię. Po- 
SzH do technikum w Bytomiu, 
w tamtych powojennych la­
tach spełniającego szczególną 
rolę. Nazywała się ta szkoła 
Technikum dla Wysuniętych 

Robotników. Z moim rozmów­
cą nie potrafiliśmy sobie już 
przypomnieć więcej niż dwu 
z tej grupki: Tadka i Walen­
tego.

•— Tadek, masz racje, on i 
Walenty. Zrobili to techni­
kum. Potem Szablewski został 
kierownikiem działu mechani­
cznego naszej „Wagónówki”, 
później dyrektorem „Cegiel­
skiego”. Poszedł dalej: został 
wiceministrem w naszym re­
sorcie, a po reorganizacji — 
dyrektorem Zjednoczenia Prze 
mysłu Precyzyjnego, wiesz, te­
go Zjednoczenia, które budo­
wało w Poznaniu Fabrykę Ło­
żysk Tocznych. A teraz Sza­
blewski jest wiceministrem 
komunikacji. Zdobył tytuł in­
żyniera. A Tadek został na 
Śląsku, kieruje jakąś hutą.

To tyle już lat! Przy lada o- 
kazji: w przerwie śniadanio­
wej, nieraz nad wodą — z węd 
ką w dłoni, to znów podczas 
czyichś imienin, z okazji ja­

toczą siękiegoś toastu
wspominki o dawnych towa­
rzyszach pracy, wydobywane 
bywają stare zdjęcia. Mówi 
się o ludziach i zdarzeniach karzy, brygadzistów
tamtych lat. O jednym z dy­
rektorów „Wagónówki”, któ­
ry uważał, że fabryka i jej 
ludzie dadzą najwyżej 250 wa­
gonów rocznie i o tym, że za­

łoga dała w roku ubiegłym 455 
wagonów w kilku wersjach. 
A w ogóle, licząc od tego pier­
wszego, od którego zaczęliśmy 
te wspomnienia, to już ponad 
pięć i pół tysiąca! Warto by­
łoby spisać te wydarzenia, 
konflikty, załamania i zwy­
cięstwa. To szmat historii prze 
mian załogi, tworzenia się no­
wych zastępów klacv robotni­
czej, dokument nowych cza­
sów.

A „Wagonówka” jest tylko 
jedną z wielu fabryk Zakła­
dów „Cegielskiego”. Zakła­
dów, które w pierwszym dzie 
sięcioleciu władzy ludowej na 
zywano kuźnią kadr. Ludzie tu 
rośli szybko, bardzo szybko. 
„Cegielszczaków” spotykało 
się na wysuniętych, odpowie­
dzialnych stanowiskach, wszę­
dzie tam, gdzie było trudno i 
potrzeba było solidnej robo­
ty. Pomagali organizować ży­
cie na ziemiach odzyskanych, 
uruchamiać porty i stoczme. 
nowe fabryki i ważną dla kra­
ju produkcję; dawali kadrę 
partii i wojsku, milicji i POM- 
om: obsadzano nimi stanowi­
ska w centralnych urzędach i 
ministerstwach.

Naturalnie podstawowa ka- 
wielkadra „Wagónówki'

rzesza ślusarzy, spawaczy, to 
maj

strów, choć stale odmładzana 
— pozostała. Nie wszyscy prze 
cięż mogli opuścić swą maszy­
nę, swój warsztat pracy. Ale 
awans, jaki spotkał tych, któ-

rzy poszli w górę, jest awan­
sem całej załogi. To w jej gro­
nie wychowali się, w twardej 
robocie, w atmosferze szacun­
ku dla solidnej pracy — tam­
ci, co dzisiaj kierują wydzia­

Zakłady „Cegielskiego” w Poznaniu po rozbu­
dowie w okresie XX-lecia Polski Ludowej, stano­
wią obecnie wielki kombinat przemysłu maszy­
nowego. Do największych osiągnięć „Cegieł 
skiego” zaliczyć należy rozpoczęcie w roku 1958 
produkcji pierwszych polskich silników okręto­
wych. Zapotrzebowanie na nie jest bardzo duże 
w związku z ogromnym rozwojem polskiego 
przemysłu stoczniowego. Zbudowano w HCP

78 silników, dzięki czemu zakłady zbliżyły sie do 
poziomu produkcji wielkiej wytwórni Gootaver- 
ken, zajmującej 4 miejsce w klasyfikacji świato­
wej. Poza produkowaniem silników na licencjach 
zagranicznych, HCP przystąpiły także do budo­
wania silników okrętowych polskiej konstrukcji. 
Na zdjęciu: nowa hala montażowa silników okrę­

towych.
Fot. — CAF

łami, hutami, departamenta­
mi ministerstw. Bez tej atmes 
fery wielkofabrycznego kolek­
tywu spod znaku „HCP” — 
nie byłby możliwy awans je­
dnostek z „WTagonówki”. O­

czywiście — w naszych 
czasach. O tym nigdy nie 
dosyć przypominać rówieśni­
kom Polski Ludowej.

PIOTR CHOJNACKI



Dwa XX-Iecia

Polska - ZSRR
Polityka zagraniczna Polski Ludowej — czytamy w 

Uchwale IV Zjazdu PZPR — wytyczana przez naszą 
partię, jest całkowicie podporządkowana interesom 
bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju naszego kra­

ju. Jej fundamentalnym założeniem przez całe 20 lat istnie­
nia Polski Ludowej był i pozostaje nadal bratni sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Sojusz polsko-radziecki, wyrastają­
cy ze wspólnoty historycznych interesów naszych państw so­
cjalistycznych, z ich wspólnych założeń klasowych‘i ideo­
wych, jest doniosłym czynnikiem bezpieczeństwa i pokoju 
w Europie.”

Tak było dawniej
Cofnijmy się myślami do okresu przed wrześniowej Polski. 

Po to, żeby głębiej uzmysłowić sobie, jak zasadniczym dla 
dziejów Polski przełomem stało się wykute jeszcze podczas 
wojny przez polską lewicę społeczną i proklamowane w Ma­
nifeście Lipcowym oparcie niepodległego bytu naszej Ojczy­
zny o ścisłe, przyjazne więzi z siłami postępu na świecie, a 
w pierwszym rzędzie z najpotężniejszym państwem socjali­
stycznym, — Związkiem Radzieckim.

Oznaczało to przecież zerwanie z całą dotychczasową poli­
tyką przedwrześniowej Polski, kontynuowaną przez emigra­
cyjny rząd londyński: antynarodową politykę sojuszników z 
siłami reakcji. Oznaczało zerwanie raz na zawsze z dotych­
czasową orientacją na ekspansję na Wschód, która leżała 
jedynie w interesie klas posiadających, kapitalistów i wiel­
kich obszarników, a która odsłaniała Polskę od zachodu, wy­
stawiając ją na ciosy ze strony odwiecznego wroga — nie­
mieckiego militaryzmu.

Od pierwszych chwil po uzyskaniu niepodległości w 1918 
r., rządy polskiej reakcji — wszystko jedno czy u steru stali 
endecy, centrolew czy sanacja — skłonne były do ustępstw 
w stosunku do Niemiec za cenę uzyskania poparcia Zachodu 
przy realizacji agresywnych planów, nawet zbrojnych 
awantur, wobec ZSRR. Działo się tak, pomimo że ZSRR nie­
zmiennie stał na stanowisku bezwzględnego uznania niepod­
ległości Polski i dążył do nawiązania z Polską pokojowych 
i przyjaznych stosunków, podczas gdy wszystkie kolejne rzą­
dy ówczesnych Niemiec niezmiennie szerzyły hasła rewizjo­
nistyczne w stosunku do „państwa sezonowego” jakim była, 
ich zdaniem, Polska,

Władcom przedwrześniowej Polski — tym, którzy byli tyl­
ko biednymi klientami mocarstw zachodnich, śniły się 
mrzonki „mocarstwowości”; tym, którzy dopuścili, aby Pol­
ska stała się kolonią obcego, silniejszego kapitału, roiły się 
plany podbojów i własnych kolonii. Za „dziejową misję” 
Polski uważali odegranie czołowej roli w krucjacie anty­
radzieckiej. W imię tego, zaciekle zwalczali antyfaszystow­
ską politykę zbiorowego bezpieczeństwa a gdy na zegarze 
dziejowym biła już „za pięć dwunasta” — w maju 1939 r. 
odrzucili możliwość współdziałania Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim przeciw agresywnej polityce Hitlera, zaś latem te­
goż roku przyczynili się do storpedowania rozmów w spra­
wie zawarcia antyhitlerowskiego układu wojskowego pomię­
dzy Anglią, Francją i ZSRR. Jeszcze 19 sierpnia 1939 r. Beck 
oświadczał: „To jest dla nas kwestia zasadnicza: nie mamy 
i nie chcemy mieć żadnej umowy wojskowej z ZSRR'”.

Za tę politykę — zgubną, bo sprzeczną z najbardziej pod­
stawowymi interesami naszego narodu — okrutną cenę za­
płacił naród polski w pamiętnych dniach Września 1939 r., 
w straszliwych latach wojny i okupacji hitlerowskiej.

Front jest coraz bliżej 
Warszawy. Nawet po 
przez grube mury 
izolatek Pawiaka 

przenika coraz wyraźniejszy, 
coraz głośniejszy huk arty­
leryjskiej nawały. Wolność i 
zwycięstwo zdają się być 
bliskie, osiągalne. Hitlerowcy 
w popłochu likwidują więzie­
nie. Odjeżdżają, nabite po 150 
ludzi w zakratowanych wa­
gonach towarowych, transpor 
ty ewakuacyjne do obozów 
koncentracyjnych. Ale naj­
niebezpieczniejszych więź­
niów się nie wysyła.

26 lipca 1944 r. Krótka sal­
wa w kamiennej pustyni ru­
in getta. Z więziennej karto­
teki wykreślone zostają dwa 
nazwiska: Tadeusz Karpiński 
i Maria Jasińska. Kryło się 
pod nimi dwoje ludzi, którzy 
całe życie poświęcili walce 
dla dobra ludu, o lepszą so­
cjalistyczną przyszłość ojczy­
stego kraju. Byli to: Paweł 
Finder i Małgorzata Fornal­
ska.

Zanim wspólna walka zna­
lazła tragiczny kres we współ 
nej egzekucji —• różnie u- 
kładały się ich koleje życia.

Paweł Finder, urodzony w 
1904 r. na Śląsku, w Bielsku, 
pochodził z dość zamożnej ro 
dżiny mieszczańskiej. Wcześ­
nie, w latach gimnazjalnych, 
ukształtował się jego świato­
pogląd: pod wpływem wyda­
rzeń na Śląsku w latach 1913 
— 23, wrzeń rewolucyjnych, 
strajków, wystąpień politycz­
nych, powstań, działania Rad 
Delegatów, pod wpływem li­
teratury marksistowskiej. Gdy 
wyjechał na wyższe studia 
(pragnął zostać chemikiem) 
do Wiednia, a potem do Frań 
cji, do Miluzy i Paryża — był 
już sercem całkowicie po sr.ro 
nie klasy robotniczej. Nawią­
zuje kontakt z Komunistycz­
ną Partią Austrii, kieruje w 
Wiedniu organizacją studenc­
ką, staje się działaczem Fran­
cuskiej Partii. Komunistycz­
nej, członkiem władz parys­
kiej organizacji, publicystą. I 
pasję rewolucjonisty wiąże z 
pasją naukowca: otrzymuje 
dyplom inżyniera — chemika, 
na Sorbonie pod kierownic­
twem znamienitego Frydery­
ka Joliot-Curie pisze pracę 
doktorską.

Małgorzata Fornalska po­
chodziła z rodziny małorol­
nych chłopców, urodziła się w 
1902 r. we wsi Fajsławice na 
Lubelszczyźnie. Wcześnie po-

Całe życie — w walce
znała głód, nędzę, wędrówki 
z miasta do miasta w poszu­
kiwaniu pracy. Wybucha I 
wojna światowa Fornalscy 
zostają ewakuowani w głąb 
Rosji i po dłuższej tułaczce 
osiadają w Carycynie (dziś; 
Wołgograd). Tu zastaje ich 
rok 1917. Małgorzata wstępu­
je do Związku Młodzieży Ro 
botniczej, później do SDKPiL 
zaciąga się na ochotnika do 
Armii Czerwonej, jest sani­
tariuszką, oświatowcem, żoł­
nierzem.

Drogi życia prowadzą do 
kraju. Paweł Finder nie zdą­
żył obronić pracy doktor­
skiej: aresztowany za działal­
ność rewolucyjną, zostaje ja­
ko „niebezpieczny cudzozie­
miec” ekspulsowany z Fran­
cji. Fornalska po zakończeniu 
w Rosji wojny domowej w~a- 
ca na rodzinną Lubelszczyz­
nę.

Rozpoczyna się walka w 
szeregach KPP. Paweł Fin­
der jako sekretarz okręgu 
kieruje rewolucyjnymi wy- 
stąpieniami robotników i bez 
robotnych na Śląsku, w Za­
głębiu Dąbrowskim, w War­
szawie i Łodzi. W atmosferze 
pełnej napięcia i wysiłku, ści­
gany przez policję, prowadzi 
trudną, nielegalną pracę or­
ganizatorską i polityczną. To 
warzysze pamiętają go jako 
zawsze skupionego i zrówno­
ważonego, a równocześnie ser 
decznego dla otoczenia i przy 
jacielskiego dla tych, którzy 
jego pomocy i rady potrzebo­
wali. Małgorzata Fornalska 
wraz z matką, Marcjanną, 
podczas pierwszych wędró­
wek po Lubelszczyźnie orga­
nizuje komórki partyjne na 
wsi. Potem działa w Warsza­
wie, na Rzeszowszczyźnie i w 
Poznańskiem: pracuje w wy­
dawnictwach partyjnych, dzia 
ła w ruchu kobiecym i w or­
ganizacji pomocy więźniom 
politycznym (MOPR).

Wielokrotnie aresztowani, 
więzieni, dzień najazdu hi­
tlerowskiego na Polskę spo­
tykają za kratami: Finder 
wraz z towarzyszami wycho­
dzi na wolność z więzienia w 
Rawiczu, w początkach wrześ 
nia Fornalska z warszawskie­
go więzienia tuż przed kapi­
tulacją stolicy. Pod koniec

1939 r., podobnie jak Paweł 
Finder, przybywa do kraju 
Małgorzata Fornalska. Są w 
czołówce działaczy budują­
cych nową partię. Finder zaj­
muje się Gwardią Ludową, za 
gadnieniamr walki zbrojnej, 
wyposażeniem bojowym od­
działów partyzanckich; wiele 
czasu i energii poświęca bu­
dowie szerokiego frontu naro 
dowego, uczestniczy w roz­
mowach z bliskimi sojusznika 
mi z lewicy socjalistycznej i 
lewicowego ruchu ludowego, 
pertraktuje z przedstawiciela 
mi Delegatury Rządu Londyń 
skiego. „Jasia” — Małgorzata 
Fornalska należy do komitetu 
redakcyjnego podziemnej 
„Trybuny Wolności”, organi­
zuje drukarnię i kolportaż, 
kieruje t. zw. „paszportów- 
ką”, zaopatrującą w fałszy­
we dokumenty, organizuje o- 
piekę nad więźniami. I po­
zostaje — jak zawsze dobrym 
— głęboko czującym człowie­
kiem.

Gdy w listopadzie 1942 r. 
padł od kuli prowokatora 
Marceli Nowotko, Komitet 
Centralny powierzył funkcję 
sekretarza najbliższemu jego 
współpracownikowi — Pawio 
wi Finderowi. Jak dobrze cha 
rakteryzują jego pogląd na 
zasady pracy partyjnej słowa, 
którymi przyjął wybór: „By 
sprostać zadaniom, jakie 
chwila historyczna nałożyła 
na partię, sam nie zastąpię 
„Starego”. Musimy wszyscy 
skupić się w walce i podwoić 
ofiarność w pracy, bowinm 
tylko razem, wspólnym wy­
siłkiem sprostamy coraz no­
wym zadaniom, a sprostać 
musimy”. Pod jego kierow­
nictwem opracowany został 
czołowy dokument polityczny 
partii w okresie okupacji: De 
klaracja Programowa „O co 
walczymy”, precyzująca ’ u- 
strój i zadania przyszłej Pol­
ski.

14 listopada 1943 r. w War­
szawie przed domem przy ul. 
Grottgera zahamował osobo­
wy samochód. Z mieszkania 
szewca Gruszczyńskiego, 
gdzie miało się odbyć posie­
dzenie Komitetu Centralnego, 
agenci gestapo wyprowadzili 
tych, którzy już, na nieszczę­
ście, zdołali przybyć: pierw­
szego sekretarza KC PPR —

Pawła Findera f członka KC 
PPR — Małgorzatę Fornal­
ską. Osiem miesięcy więzien­
nej męki, stałych przesłuchań 
w gestapo, tortur. Nie powie­
dzieli ani słowa. 26 lipca 1944 
r. — dwadzieścia lat temu — 
oddali życie, które minęło w 
walce.

KRZYSZTOF ZAREWICZ

Wywiad Ho Chi Minha 
dla „Humanite"

W poniedziałkowej „Huma- 
nite” ukazał się wywiad pre­
zydenta DRW Ho Chi Minha 
z okazji 10 rocznicy podpisa­
nia układu genewskiego.

W wywiadzie tym Ho Chi 
Minh stwierdza, że w ciągu 
tych 10 lat rząd USA deptał 
paragraf po paragrafie ukła­
dów genewskich, prowadząc 
politykę interwencji i agresji 
w Indochinach. Prezydent 
DRW wylicza w wywiadzie 
wszystkie akcje amerykań­
skie niezgodne z układami 
genewskimi, po czym stwier­
dza, że najlepszym rozwiąza­
niem kryzysu panującego w 
tej części świata jest dokład 
ne trzymanie się tych ukła­
dów, tzn. respektowanie su­
werenności, niepodległości, 
jedności i integralności tery­
torialnej Wietnamu (PAP)

Hassel domaga się 
prawa dysponowania 

bronią jądrową
Fakt, że NATO stanowi po­

nadnarodową siłę zbrojną, 
tworzoną przez poszczególne 
państwa, stwarza konieczność 
zapewnienia „nowego porząd­
ku, który by doprowadził do 
praktycznych rozwiązań i wy­
ważonych stosunków również 
w odniesieniu do współodpo­
wiedzialności za broń atomo­
wą”.

W tej formie boński mini­
ster obrony von Hassel, prze­
mawiając na zebraniu Klubu 
Politycznego Akademii Ewan­
gelickiej w Tutzing raz je- 

i szcze ponowił pretensje Bonn 
do współdecydowania o uży- 

1 ciu broni atomowej. (PAP)

Nasza droga
Naród polski z honorem pomścił klęskę Września. I wycią­
gnął z niej wnioski.
Zasady głoszone przez polską lewicę weszły w program 

Frontu Jedności Narodu, stapiając w nierozerwalną całość 
patriotyczną rację stanu z internacjonalistyczną sprawą po­
stępu i pokoju. I równocześnie na trwałe określiły miejsce 
Polski w świecie — w światowej walce przeciw imperia­
lizmowi, o pokój, wolność narodów i zwycięstwo nowego 
sprawiedliwego ustroju społecznego: socjalizmu.

Osiągnięcia, które podsumowujemy dziś, po 20 latach ist­
nienia Polski Ludowej, stały się możliwe dzięki dwom ściśle 
ze sobą powiązanym czynnikom: słusznej polityce wewnętrz­
nej, polityce industrializacji, budowy podstaw socjalizmu — 
oraz rozumnej polityce zagranicznej, .jedynie słusznej polity­
ce, związania Polski z postępem i socjalizmem, z jego czo­
łową siłą: Związkiem Radzieckim.

To właśnie Polska Ludowa, wsparta autorytetem ZSRR, 
mogła wbić słupy graniczne nad Odrą i Nysą. To Polska 
Ludowa mogła jednocześnie wyrównać historyczną niespra­
wiedliwość wobec narodu ukraińskiego, białoruskiego i li­
tewskiego. Oznaczało to ukształtowanie nowej Polski jako 
kraju w nowych integralnych granicach — jako państwa jed- 
nonarodowego. Jako państwa, sąsiadującego po raz pierwszy 
w swej historii, ze wszystkich stron, z zaprzyjaźnionymi, 
idącymi tą samą drogą, krajami.

To właśnie w oparciu o sojusz, o szeroką współpracę gos­
podarczą ze Związkiem Radzieckim nasza Ojczyzna stała się 
państwem silnym, prawdziwie niezależnym, opierającym swą 
niezawisłość nie na szowinistycznych „wielkomocarstwo­
wych” mrzonkach — lecz na ustroju ludowym, na sile eko­
nomicznej, na dziesięciokrotnym spotęgowaniu potencjału 
gospodarczego i przekształceniu kraju z zacofanego, rolni­
czego, w silny kraj przemysłowo-rolniczy.

20 lai po zamacliu na Hitlera

„Walkirie", mit i - rzeczywistość

Siła i znaczenie naszej Ojczyzny wypływa dziś z fąktu, że 
Polska Ludowa jest aktywnym członkiem równoprawnej ro­
dziny państw socjalistycznych, że swój rozwój, swe bezpie­
czeństwo opiera na sojuszach ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi, na sojuszach zgodnych 
z najlepiej pojętymi interesami narodowymi wszystkich 
uczestniczących w nich krajach. Czynny udział Polski w 
pracach RWPG, owocnie rozwijająca się współpraca ekono­
miczna z naszym największym partnerem handlowym — 
Związkjem Radzieckim — to najważniejsze dźwignie roz­
woju gospodarki Polski. Przynależność do Układu Warszaw­
skiego, oparcie się o potęgę militarną ZSRR są źródłem ufno­
ści i spokoju, z jakim patrzymy w przyszłość.

I właśnie to wszystko złożyło się na zasadniczą przemianę. 
Polska przekształciła się z przedmiotu polityki światowej 
w jej podmiot. Przestała odgrywać rolę pionka, przesuwane­
go na międzynarodowej szachownicy politycznej przez ob­
cych, bez najmniejszego liczenia się z interesami naszego 
narodu. Ma ustabilizowaną pozycję międzynarodową, jest 
aktywnym współtwórcą światowej polityki pokojowego 
współistnienia, sprawiedliwości i postępu społecznego, stara­
jącą się wnosić do tej polityki swą myśl i inicjatywę. Wy­
rosła na państwo, które się liczy w politycznym i gospodar­
czym życiu świata.

KRZYSZTOF ZAREWICZ

Narada rozpoczęła się jak 
zazwyczaj o godz. 12 
min. 30. Jednak z po­
wodu upału nie — jak 

zwykle — w podziemnym be­
tonowym bunkrze, lecz w lek­
kim drewnianym baraku z po­
otwieranymi oknami.

Jest 20 lipca 1944 r. Do kwa­
tery głównej Hitlera w „Wolf- 
schanze”, zbudowanej w la­
sach pod Kętrzynem, wchodzi 
na naradę, wezwany do Hitle­
ra z raportem, płk. hr. Claus 
Schenk von Stauffenberg, szef 
sztabu wojsk rezerwy. Hitler 
podaje mu dłoń. Jednoręki i 
jednooki, po zranieniu na fron­
cie, pułkownik kładzie teczkę 
pod stołem narad w odległości 
ok. 2 metrów od Hitlera. Tecz­
ka zawadza. Płk. Brandt od­
suwa ją nogą. Pod pozorem 
sfingowanej rozmowy telefo­
nicznej z Berlinem, Stauffen­
berg zostaje wywołany z ba­
raku. Pozostaje w nim teczka. 
A w niej — bomba z nasta­
wionym zapalnikiem.

Tym razem, trzeci z kolei, 
przygotowany przez Stauffen- 
berga zamach musi się udać! 
Chociaż z Hitlerem nie ma 
Himmlera ani Goeringa, któ­
rych grupa spiskujących ofice­
rów i arystokratów chciała 
uśmiercić łącznie — 'czas na­
glił: w gronie frondujących 
generałów rozpoczęły się aresz 
towania, przywódca „opozy­
cji”, dr Karl Goerdeler, musi 
się ukrywać.

Wybuch! Barak znika w 
chmurze dymu, na wszystkie 
strony lecą kawałki desek. 
Stauffenberg, obserwujący z 
bezpiecznej odległości, widzi 
jakieś ciało wyrzucone siłą wy 
buchu w powietrze. Jest pew­
ny, że Hitler zginął. Mija bez­
piecznie trzy pasy wart o- 
chronnych, wsiada do oczeku­
jącego samolotu i leci do Ber­
lina. Ma tam wydać rozkaz 
„Walkirie” i dokonać puczu.

Tymczasem w „Wolfschan- 
ze” zapanował chaos. Ze zruj­
nowanego baraku wybiega w 
podartym, osmolonym mundu­
rze feldmarszałek Keitel. Krzy­
czy: „Gdzie jest Fuehrer? 
Gdzie jest Fuehrer?”. Okazu­
je się, że ńa miejscu zabity 
został stenograf Berger, śmier­
telne rany odnieśli generało­
wie Schmund i Korten oraz 
płk. Brandt. Generałowie Jodl, 
Heusinger i Buhle zostali ran­
ni. A Hitler? Prócz lekkich 
oparzeń, ogłuszenia i szoku 
nerwowego, nie odniósł po­
ważniejszych obrażeń; tuż 
przed wybuchem bomby wstał 
od stołu i podszedł do mapy 
zawieszonej na ścianie. Już po 
południu przyjmował przyby­
łego doń Mussoliniego.

TELEFONICZNA OPERETKA

Berlin, godz. 15 min. 30. Do 
spiskowców z gen. Beckiem na 
czele, zebranych w dawnym 
gmachu ministerstwa wojny, 
telefonuje z lotniska adiutant 
Stauffenberga: są w Berlinie, 
Hitler nie żyje. Rozpoczyna się 
pucz. Choć właściwe okreś­
lenie brzmiałoby: operetka.

Gen. Fromm, dowódca wojsk 
rezerwy, które miały w całym 
kraju opanować kluczowe po­
zycje i zaaresztować czołowych 
hitlerowców — wykonując w 
ten sposób rozka^ przełożo­
nych generałów, i nie wiedząc 
nic o spisku i— nie wierzy 
przyniesionej przez gen. Ol- 
brichta wiadomości, nie wierzy 
zapewnieniom przybyłego 
Stauffenberga. Łączy się " z 
kwaterą główną i ku przera­
żeniu spiskowców dowiaduje 
się, że Hitler żyje i że Stajf- 
fenberg jest poszukiwany. Od­
mawia wydania rozkazu „Wal­
kirie”. Spiskowcy aresztują go. 
Gen. Hoeppner, usunięty przez 
Hitlera z wojska, wkłada przy

wieziony w walizce mundur i 
wraz z Olbrichtem uruchamia 
„Walkirie”. Osiemset telefo­
nów i pięćdziesiąt dalekopisów 
rozsyła rozkazy.

I — właściwie nic. Tu — nie 
można przyspieszyć wydawa­
nia amunicji, tam — wciągnię­
ty do spisku dowódca pojechał 
na jakiś pogrzeb, a nic nie ro­
zumiejący oficerowie rozpo­
częli debaty nad rozkazem, 
gdzie indziej znów — szef 
sztabu okręgu wojskowego 
idzie do gubernatora i komu­
nikuje, że otrzymał rozkaz 
aresztowania go: postanawiają 
zatelefonować do kwatery głów 
nej, a tymczasem... wypić ra­
zem butelkę wina. Berlińskie 
szkoły wojskowe, na które 
spiskowcy liczyli — nie nad­
chodzą. A czas ucieka.

W tym czasie dowódca ber­
lińskiego „Wacht - Bataillon” 
mjr Remer — nie wtajemni­
czony,’a przy tym zażarty hit­
lerowiec — który, jak sądzili 
spiskowcy, posłusznie wykona 
otrzymany rozkaz, porozumiał 
się z Goebbelsem, a za jego 
pośrednictwem, telefonicznie z 
Hitlerem. Fuehrer telefonicz­
nie udzielił Remerowi specjal­
nego pełnomocnictwa stłumie­
nia jjuczu w zarodku. Ma „roz­
strzelać spiskowców ilu tylko 
będzie chciał”. Remer wraz z 
gen. Guderianem wstrzymują 
nadciągające oddziały woj­
skowe, odwołują „Walkirie”.

Po gmachu \ ministerstwa, 
głównej siedzibió spiskowców, 
biegają oficerowie z pistoleta­
mi maszynowymi i granatami 
w ręku, krzyczą, że Hitler żyje 
i Pytają napotkanych: „Za — 
czy przeciw Hitlerowi?”. Ra­
nią Stauffenberga, Becka, 
któremu nie udaje się popeł­
nić .samobójstwa, dobijają. 
Uwolniony Fromm zwołuje 
sąd doraźny. Gen. Olbricht, 
Płk. Stauffenberg, płk. Merz 
von Quirnheim i por. von

Haeften, adiutant Stauffen­
berga, zostają natychmiast roz 
strzelani na dziedzińcu mini­
sterstwa w świetle reflektora 
czołgu.

Hitler telefonicznie wstrzy­
mał dalszą działalność sądu 
doraźnego. Do akcji przystą­
piło gestapo. Rozpoczęły się 
aresztowania, śledztwo. Nie­
którzy spiskowcy popełnili sa­
mobójstwo. W tajemniczych 
okolicznościach zginął wiedzą­
cy o spisku Rommel, którego 
goebbelsowska propaganda 
kreowała na bohatera narodo­
wego HI Rzeszy. Posypały się 
wyroki śmierci.

O CO CHODZIŁO?
Tzw. „generalska opozycja” 

w hitlerowskich Niemczech nie 
była liczna: liczyła niecałe 
dwieście osób. W NRF ukuto 
z tego mit o „ruchu oporu”.

Byli to wyżsi oficerowie, mi- 
litaryści, junkrzy pruscy, ary­
stokraci, którzy pod wpływem 
klęsk ponoszonych na fron­
tach przede wszystkim na 
froncie wschodnim, doszli do 
wniosku, że po to aby urato­
wać Niemcy od klęski trzeba 
usunąć Hitlera i jego palady­
nów. Nawiązali kontakty z An­
glikami i wywiadem amery­
kańskim (już 12 lipca 1944 r. 
Dulles zawiadomił Waszyngton 
o mającym wkrótce nastąpić 
zamachu). Gotowi byli skapi­
tulować na froncie zachodnim, 
by sami, albo ewentualnie w 
antyradzieckiej koalicji, rzu­
cić wszystkie siły przeciw Ar­
mii Radzieckiej. Chcieli doko­
nać zamachu i puczu w spo­
sób „odgórny”, wierząc —' 
zgodnie z ideałem pruskiego 
drylu — że wydane przez nich 
rozkazy zostaną automatycznie 
wykonane. Dlatego, wtajemni­
czając w spisek socjaldemo­
kratów z otoczenia Goerdelera, 
nie chcieli (z wyjątkiem Stauf­
fenberga) oprzeć się na rze­
czywistej. walczącej w Hi 
Rzeszy od 1933 r., sile rewolu­
cyjnej — komunistach, z któ­
rych 150 tysięcy padło w an­
tyfaszystowskiej walce.

K. ZAREWICZ



W 1938 r. dochód naro­
dowy Polski w prze­
liczeniu na 1 miesz­
kańca był przeszło 2- 

krotnie niższy niż w Austrii 
i Włoszech, 4-krotnie niższy 
niż w Holandii i Francji, ok. 
5-krotnie niższy niż w Niem­
czech, Belgii, Danii i W. Bry­
tanii.

Według orientacyjnych sza­
cunków poziom dochodu na­
rodowego w przeliczeniu na 1 
mieszkańca w 1962 r. zbliżył 
się do poziomu Włoch (był 'o 
10—30 proc, niższy we Wło­
szech i Austrii), a w stosun­
ku do W. Brytanii, Belgii, 
Danii, NRF i Francji był po­
nad dwukrotnie niższy. W 
porównaniu z okresem mię­
dzywojennym oznacza to 
zmniejszenie o przeszło poło­
wę rozpiętości w poziomie do­
chodu narodowego między Pol 
ska a najbardziej rozwinięty­
mi krajami europejskimi. Dy­
stans ciągle maleje.

Pierwszoplanową rolę od­
grywa przy tym

STAWKA NA PRZEMYSŁ

W 1938 r. produkcja prze­
mysłowa Polski w przelicze­
niu na 1 mieszkańca była o 14

W trosce o rozwój

budownictwa wiejskiego

Udogodnienia 
dla rolników

Resort budownictwa wpro­
wadził ostatnio kilka udogo­
dnień dla budujących się 
mieszkańców wsi. Dotychczas 
rolnicy, którzy wznosili bu­
dynki według projektów ty­
powych nie mieli możliwo­
ści przystosowywania ich do 
własnych potrzeb i wymo­
gów. Obecnie — resort bu­
downictwa zmienił te przepi­
sy można np. przesunąć lub 
zlikwidować ścianki działo­
we, wykonać dodatkowe 
drzwi lub zlikwidować okna, 
inaczej usytuować budynek 
niż przewidziano w typowym 
projekcie.

Wiele trudności mieli do­
tychczas ci rolnicy, którzy 
nie mając projektu budynku 
już istniejącego, chcieli np. 
wymienić pokrycie lub więź- 
bę dachową. Obecnie dla 
przeprowadzenia tego rodza­
ju remontu nie trzeba już o- 
kazać projektu. Do wyda­
nia zezwolenia wystarcza 
szkic sytuacyjny obiektu.

Ustalono również, że do 
wybudowania silosów paszo­
wych w gospodarstwach rol­
nych nie trzeba ani pozwo­
lenia na budowę ani zgłosze­
nia jej organom nadzoru bu­
dowlanego. (PAP).

i świai

Dwa łyki 
statystyki

proc, niższa niż w 1913 r. W 
tym samym czasie produkcja 
przemysłowa świata w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca wzro­
sła o 54 proc.

W obecnym dwudziestole­
ciu produkcja przemysłowa na 
jednego mieszkańca wzrosła 
w Polsce 10-krotnie, podczas 
gdy ten sam wskaźnik dla 
świata kapitalistycznego wy­
niósł 3,2, a dla czterech wyso­
ko rozwiniętych krajów Euro­
py (Francja, NRF, Włochy, 
W. Brytania) — 2,6. Obok wy­
kres obrazujący wzrost pro­
dukcji głównych wyrobów, 
które stanowią podstawę roz­
woju ważniejszych gałęzi prze 
mys-łu.

ROLNICTWO „NA PLAN*
W 1942 r. produkcja rolna 

w Polsce w porównaniu z prze 
ciętną produkcją z lat 1934— 
38 wzrosła w przeliczeniu na 
1 mieszkańca o 42 proc., a w 
przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych o 59 proc. Światowa 
produkcja rolna wzrosła w 
tym okresie odpowiednio o 12 
proc, i o 44 proc.

Rolnictwo polskie w porów 
naniu z gospodarczo rozwi­
niętymi krajami europejskimi 
ma jednak jeszcze poważne 
zaległości do odrobienia. Dal­
szy postęp będzie możliwy 
dzięki zwiększonym dosta­
wom nawozów sztucznych i 
coraz bogatszemu wyposaże­
niu wsi w inne środki pro­
dukcji.

NASZE SPOŻYCIE
W latach 1947—63 spożycie 

dóbr materialnych z docho­
dów osobistych ludności (obej 
mujące zakup przez ludność 
towarów i usług material­
nych oraz spożycie naturalne 
wsi) według orientacyjnych 
danych wzrosło w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca o ok. 130 
proc., przy czym spożycie przy 
padające na mieszkańca wsi 
zwiększyło się 2,5 razy, a spo­
życie przypadające na miesz­
kańca miasta o ok. 80 proc.

Nastąpiły też korzystne 
zmiany w strukturze kon­
sumpcji. Coraz wyższy jest 
udział wydatków na artykuły 
przemysłowe. Np. spożycie 
tkanin bawełnianych i -weł­
nianych wzrosło ok. 2-krot- 
nie, tkanin jedwabnych 6- 
krotnie, obuwia skórzanego 
trzykrotnie.

Na 100 gospodarstw domo­
wych przypadało w 1963 r. 
odbiorników radiowych — 50 
odbiorników telewizyjn. —14,9 
motocykli i skuterów —13,5 
samochodów’osobowych— 1,8 
pralek elektrycznych —• 37 
lodówek — 5,2

Jednocześnie wkłady oszczęd 
nościowe wzrosły z 2.369 min. 
zł w 1955 r. do 39.557 min. zł, 
w 1960 r.

-A NA NASZYM STOLE
Przed wojną w porównaniu 

z rozwiniętymi gospodarczo 
krajami europejskimi spoży­
cie podstawowych artykułów 
żywnościowych na 1 mieszkań 
ca było w Polsce 2—4 razy 
niższe. Obecnie zaś obywatel 

POWIEŚĆ DOKUMENTALNA

24 — cdn.

Szli leśnym traktem wzdłuż szosy Złotów —Jastrowie jako 
patrol zwiadowczy jedenastego pułku, który miał zaraz wyr 
ruszyć ze Złotowa; pułk stanowił przednią straż dywizji. 
Las był rzadki, co kilkaset metrów urywał się. Wychodzili na 
płaską, zaśnieżoną przestrzeń. Przed kwadransem minęli ja­
kąś niewielką wioskę bez śladu człowieka. Obeszli ją bo­
kiem. Lada chwila powinni natrafić na Niemców. Trudno 
było przypuścić, aby nieprzyjaciel wycofał się na drugi brzeg 
Gwdy nie pozostawiając po tej stronie rzeki żadnych patroli.

Porucznik co kilka kroków przykładał lornetkę do oczu; 
starał się wybadać każdą fałdę i każdy najmniejszy krzaczek. 
Widoczność była jednak fatalna. Zaczął sypać gęsty, drobny 
śnieżek, kłuł w oczy i przymrażał policzki. Podmuchy wiatru 
rozwiewały dokoła biały, lodowaty pył. Kwieciński wciąż 
przecierał szkła swojej lornety. Ani na moment nie wolno 
było zaniechać obserwacji. Miał świeżo w pamięci zasadzkę 
przed Złotowem; należało się teraz spodziewać każdego for­
telu. Ostrzegano go też o świetnie wyszkolonych snajperach. 
Niemcy mieli ich ponoć rzucić na ten odcinek ogromną ilość. 
Tak mówili chłopcy z 1 dywizji, którą minęli niedawno na 
drodze.

Znów wyłonił się przed nimi kawał białego pola. Ale tym 
razem horyzontu nie zamykały drzewa. Pole łagodnie opa­
dało w dół. Ostrożnie, krok za krokiem, posuwali się naprzód. 
W niewielkiej kotlinie widniały zabudowania. Porucznik dał 
ręką znak; przypadli do ziemi.

— Na lewo mostek! — mruknął Kwieciński z lorneta przy 
oczach. — A przy nim chyba szkopy. Trzy, cztery, pięć czar­
nych punktów! — Penetrował chwilę teren, a potem nachy­
lił się do Ludwika Skupskiego.

— Popatrz teraz ty. Oczy mnie bolą z tej białości... Mostek 
widzisz?

— Widzę?
— A tę stodółkę? Stoi samotnie, aż się prosi, żeby zrobić 

skok i stamtąd rozejrzeć się po okolicy. Widok z niej musi 
być jak na dłoni’

— Będzie ze sto, najwyżej sto pięćdziesiąt metrów! — Lud­
wik przetarł rękawicą szkła; odchylił czapkę od czoła. — Ja 
bym zaryzykował, obywatelu poruczniku.

— Tak myślisz? Masz cnyba rację. A więc, jazda chłopaku 
Za mną!

Kwieciński podniósł się, pochylony nisko ku ziemi prze­
biegł kilkanaście kroków i znów przywarł do śniegu. Oddy­
chali ciężko, jeden od drugiego niespełna o metr.

— Przestań sapać. Jeszcze cię jaki Fryc usłyszy i dopiero 
będzie draka! — Józek odwrócił się, lekko szarpnął Walcza­
ka za ramię.

— Dobrze już, dobrze — odpowiedział dygocącym szeptem.
— Przydałyby się białe kombinezony. Takie, jakie mieli 

Łotysze — westchnął któryś.
— A pewno, żeby się przydały...
Ostrożnie unosili głowy; stodółka rosła w oczach. — A to 

byłaby heca, gdyby tam czekali na nas Niemcy. Patrzą te­
raz jak się zbliżamy, a kiedy będziemy już całkiem bliziutko 
— trach... trach.... trach. I po całym kramie! — Antkowi 
Szczerbanowskiemu przypuszczenie to wyrwało się jakby 
mimo woli; żart ten rniał wywołać wesołość. Skutek był jed­
nak całkiem odwrotny — ludziom zrobiło się dziwnie nie­
swojo. Nikt się do tego nie przyznawał, ale gdy porucznik 
dał znak do następnego skoku, patrol poderwał się nie tak 
żwawo jak poprzednio. Biegli teraz gnani lękiem, z głowami 
wciśniętymi w ramiona. Stanęli wreszcie pod ścianą stodoły; 
Odetchnęli z ulgą. Byli już teraz na pewno niewidoczni dla 
tych w dole. W mgnieniu oka wróciły dobre humory.

— Ano Maniek, właź pierwszy. A nóż tu zadekowali właś­
nie... — Walczak wysunął się natychmiast gnany swą niepo­
skromioną żądzą. Wstrzymał go porucznik. Z palcem na 
spuście pepeszki powoli otwierał drzwi; skrzypiały okrutnie.

— Gorzej niż cekaem, cholera...
Wreszcie Ludwik Skupski dał nura do środka.
— Ciepło tu jak u mamy — stwierdził z radością. — Prze­

siedziałby tu człowiek choćby i roczek!
Powoli przyzwyczajali się do półmroku. Pod nogami trza­

skały suche drewienka. Wysoko w kącie piętrzyło się siano; 
ostry zapach wciskał się do nosa. Wciągali go z lubością — 
przypominał dom i inne czasy. Ten i ów westchnął cichutko, 
ale zaraz głos porucznika przywrócił ich rzeczywistości.

— To nie majówka, chłopaki. Rozpatrzymy się, a jak zacz- 
nie się ściemniać, damy nogę z powrotem!

polski zjada przeciętnie w 
ciągu roku 46 kg. mięsa (przed 
1939 r. — 20 kg) t. zn., mniej 
niż np. konsumuje statystycz­
ny Francuz 73 kg. czy Anglik 
— 76 kg., ale już tyle co Ho­
lender, więcej niż Norweg — 
38 kg., czy Włoch — 28 kg.

Jeśli chodzi o drugi repre­
zentacyjny spożywczy arty­
kuł — cukier, Polak zjada 
rocznie 30 kg (trzykrotnie wię 
cej niż przed wojną), to zna­
czy tyle ile Francuz, czy Nie­
miec, mniej niż Anglik (48 
kg), więcej niż Włoch (23 kg).

I na zakończenie tego sta­
tystycznego coctailu: wraz z 
rozwojem gospodarczym nastę 
puje awans intelektualny i 
kulturalny obywatela. Jeden 
tylko przykład:

KRAJ LUDZI UCZĄCYCH 
SIĘ

Należymy do czołówki świa­
towej pod względem liczby 
słuchaczy szkół wyższych. 
Podczas gdy na 10 tys. ludno­
ści w W. Brytanii przypada 
37 studentów, we Włoszech — 
39, w NRF — 46 we Francji 
— 62, u nas — 63. Gaudeamus 
igitur... (f)

DWUDZIESTE ŻNIWA
Dokończenie ze str. 4 

potoczył się związany, drugi 
— rozsypał się.

— Widzisz — wskazał me­
chanik — te widełki się 
skrzywiły. Zbyt miękkie że­
lazo. Mogliby w fabryce dać 
twardsze.

Po kilku minutach snopo- 
wiązałka równomiernie zater 
kotała. Młody pracownik 
PGR-u szybko zniknął, spie­
szyło mu się do innych ma­
szyn. Józef pociągnął w stro­
nę swojego pola.

— Słuchaj — rzekł Stach — 
powiedz mi, po co właściwie 
przyjechałeś. Może ci w czym 
będę pomocny, tylko uporam 
się z tym polem.

— Przyjechałem zobaczyć, 
jak w rodzinnej wsi przebie­
gają żniwa.

— A cały czas gadaliśmy 
o wszystkim, o żniwach zaś 
najmniej.

— Przesadzasz. Żniwa wi­
działem. Widziałem też, co wc 
wsi się dzieje. Piękny jest 
wasz plon tych dwudziestu 
lat.

Popatrzałem na zegarek. 
Czas się pożegnać z polem i 
ludźmi, z wioską. Kiedyś ist­
niała tylko sama dla siebie, 
zamknięta od świata, tyrająca 
od świtu do nocy. Ta, którą 
dziś zastałem, ta sama, a jak­
że inna. Maszyny w niej z 
Płocka, Grudziądza, Pozna­
nia, elektryczność z Konina 
i Turoszowa (żebym tylko nie 
zapomniał o hydroforze dla 
Stacha, chce założyć wodo­
ciąg na prąd!), sadzeniaki z 
Koszalińskiego, nawozy azo­
towe nadchodzić będą z Pu­
ław. Autobus, 8-krotnie tu 
przejeżdżający co dzień, skro 
cił odległości do miast. Lu­
dzie uważają to za zwykłe, 
powszednie, niegodne uwagi. 
Wierzyć się nie chce, że wszy 
stko tak szybko się zmieniło^

JAN PŁUŻYNSKI

t
Dnia 18 lipca 1964 r. 

zasnął w Bogu, po 
krótkich i ciężkich 
cierpieniach, nasz u- 
kechany brat, szwa­
gier i wujek, śp.

Roman 
Roszkiewicz

Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek, 23 bm., o 
godzinie 4.15 z kapli­
cy cmentarnej na Ju- 
bikowie.

Pogrążona w smutku

RODZINA
— . *______ K4668

■mil I I IW411 ■MMI,

Dnia 20 lipca 1964 r. 
zmarł

Stanisław
Zieliński

długoletni i sumienny 
pracownik naszego 

przedsiębiorstwa

Zmarłym straci- 
tiśmy oddanego i do- 
brego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek, 23 bm„ o 
godzinie 11.30 na cmen­
tarzu na Górczynie.

Rada Robotnicza

Rada Zakładowa

Dyrekcja 

poznańskiego 
>,Mostostalu”

 K4637

Dnia 20 lipca 1964 r. 
marł

MGR INŻYNIER 
ROLNICTWA 

Wacław 
Jaroszewski 
były pracownik Insty. 
tutu Przemysłu Zielar­

skiego w Poznaniu.

Cześć Jego pamięci! 

Pogrzeb odbędzie się 
23 bm., o godzinie 15 30 
na cmentarzu górczyń- 
skim.

Dyrekcja
Rada Zakładowa 

Pracownicy

INSTYTUTU 
PRZEMYSŁU 

ZIELARSKIEGO 
W POZNANIU

K4666

t
Dnia 21 lipca 1964 r. 

zmarł po krótkich lecz 
bardzo ciężkich cier­
pieniach, przeżywszy 
lat 49, mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany 
ojciec, kochany syn, 
brat, szwagier, wujek 
i kuzyn, śp.

Janusz
Chrzan

v Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek, 23 bm., o 
godzinie 11 z kaplicy 
cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej, na Dęb- 
cu.

W głębokim smutku 
pogrążeni

ŻONA, SYNOWIE, 
MATKA I RODZINA

Poznań, 
Chwiałkowskiego 21.

28179g

t
Dnia 20 lipca 1964 r. 

zmarł po ciężkich 
cierpieniach, namasz­
czony Olejami św., 
mój najdroższy mąż 
i przyjaciel, brat i wu­
jek, przeżywszy lat 67, 
śp.

Stefan Jęch
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 23 bm., o 
godzinie 11.50 z kaplicy 
cmentarnej na Gór­
czynie.

W smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, 
ulica Kopernika 2.

23141g

+
Dnia 20 lipca 1964 r. 

zmarł po d’ługich cier­
pieniach, opatrzony 
Sakramentalni św., 
mój najdroższy mąż, 
nasz najlepszy brat, 
wuj i szwagier, śp.

Wacław 
Janiszewski

MGR INŻYNIER 
ROLNICTWA

Msza św. żałobna od­
prawiona zostanie w 
czwartek, dnia 23 bm., 
o godzinie 7.30 w ko­
ściele Bożego Ciała, 
pogrzeb odbędzie się 
w tym samym dniu, 
o godzinie 15.30 z ka­
plicy na cmentarzu 
górczyńskim.

O tym zawiadamiają 
w głębokim smutku 

pogrążone

ŻONA, SIOSTRY
I rodzina

28164g

Dnia 21 lipca 1964 r. 
zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach 
kolega

Janusz Chrzan
kierownik magazynu 

CES „Samopomoc
Chłopska”, Zakład Za­
opatrzenia Techniczne­
go i Materiałowego, 
Oddział w Poznaniu.

W Zmarłym straci­
liśmy wzorowego współ 
pracownika i szczere­
go Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 23 bm., o 
godzinie 11 z kaplicy 
cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

DYREKCJA 
i 

WSPÓŁPRACOWNICY 
28170g

Koledze 
Józefowi 
Perzowi 

przewodniczącemu 
Rady Spółdzielni 

INWALIDÓW 
„JEDNOŚĆ” 
w Poznaniu 

WYRAZY 
SERDECZNEGO 
WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu

MATKI
składa

Zarząd
Rada 

i Pracownicy 

SPÓŁDZIELNI 
INWALIDÓW 
„JEDNOŚĆ” 

W POZNANIU
K4655

Murarzy pilnie poszukuję, 
praca stałg. Zgłoszenia: 
telefon 425-70 . 27723g

Czeladnik piekarski i u- 
creń potrzebni zaraz. Pie­
karnia — Michałowski — 
Puszczykowo. Poznańska 
nr 33, tel. 175 . 27933g

Maszy-ny rzeżnickie, bie- 
liżniarki małe, w dobrym 
stanie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 28103g.

Fortepian czarny, średni, 
marki „Petrof” tanio 
sprzedam. Poznań, Ko­
ścielna, 9, Baranowski.
_____________ 27863’

Sprzedam krowę wycielo­
ną, wolna od gruźlicy. 
Starołęka, Minikowo 8 " 

27C51g

„Syrena” 101 sprzedam. 
Ul. Kopanina 100, od godz. 
16. 28069g
„Skoda” 1101 stan pierw­
szorzędny sprzedam. Ul. 
Ziębicka la (Janikowo). 

27830g

S. ■f" p.

Anna Osiewicz
z domu SZUTOWICZ
Nieodżałowanej pa­

mięci ukochana mat­
ka, siostra, babcia i 
cięcia zmarła 20 lip­
ca 1964 roku.

Pogrzeb odbędzie się 
na cmentarzu parafii 
Bożego Ciała, przy ul. 
Bluszczowej w Pozna­
niu, w czwartek, 23 
bm., o godzinie 10.30.
O tym zawiadamiają 

nieutuleni w smutku
CÓRKA, SYN, 

SIOSTRA.
WNUKOWIE, 

PRA WNUKOWIE 
I SIOSTRZEŃCY

28102S

Szukam pokoju z kuchnią S 
wyłączone. Korzystne wa- ■ 
runki. Oferty Biuro Ogł< - i 
szeń, Grunwaldzka 19 dla • 
27574g. !

Włocławek! Zamienię sa- ■ 
mcdzielny pokój, kuch- ; 
nia, parter na samodziel- ; 
ny pokój — kawalerkę, ; 
centrum Poznania, do TI J 
piętra. Oferty Biuro O- ; 
ąłoszeń. Grunwaldzka 19 J 
dla 2792,'*3. :

Dwie morgi ziemi z bu- ; 
dynkami gospodarczymi, » 
z wolnym domem miesz- ; 
kalnym, ogrodem, sprze- ; 
da właściciel. Położenie • 
1 km od Szamotuł na tra- ; 
sic do Obrzycka. Zgłoszę- ; 
nia. Leon Lasecki, Gaj ; 
Mały, pow’. Szamotuły. ;

_ __ _ 27813g J
Sprzedani d'omek trzy po- ; 
koję i 2 kuchnie. Br,czy- j 
kowska, Foznań-Starołę. ; 
ka, Ożurowska 68. 26871g ;

Zginał pies „Pekińczyk” ; 
brązowy z białym. Dopro- ; 
wadzenie za wynagrodzę- ; 
niem. Poznań, ul. Długo- ; 

I sza 14 m. 3. 28162’ ;

Zgubiłam świadectwo u- I 
: kończenia kl. XI wydane • 
przez Liceum Ogólno- ! 

i kształcące w Rogoźnie!
Wiko., na nazwisko Tere- • 
sa Wiza. 11533p j

Zgubiono imienny prze- ; 
ka? limitowany na sumę ;
5.000 zł, na nazwisko Ed- I 
ward Ragon, zamieszkały ! 
Polna 48a. 28114* !e

Rożne
Budowę domku jednoro- Z 
dzinnego w Poznaniu zle- Z 

; cę do vzykonania upraw- Z 
' nionemu mistrzowi mu- ! 
I raj skiemu posiadającemu! 
। własnych pracowników. ! 
। Oferty Biuro Ogłoszeń, '
Grunwaldzka 19 dla • 
2761Ig. !

PADIO — PROGRAM I: 7.15 Muzyka; 8.15 Eonc. 
popularny muz. polskiej; 9 „Lipcowa jutrzenka” 
— wiersze; 9.30 Pieśni i marsze wojskowe; 9.55 
Transm. z Defilady Wojskowej, Pochodu Młodzie­
ży i Sportowców; 13 Konc. polskiej muz. rozryw.; 
13.45 Konc. życzeń; 14.30 „Parnasik”; 15 Koncert 
Chóru Związku Zawodowego Kolejarzy pod dyr. 
W. Olczyka; 15.22 Ork. PR pod dyr. St. Hachonia 
i jej soliści w repert. rozryw.; 16.05 Encyklopedia 
lubelska; 16,20 „Mąż sołtysa” słuch.; 16.56 „Wę­
drówka z wodewilem” — montaż słowno-muzy­
czny; 17.56 Konc. radiowego zespołu do nagrań 
polskiej muzyki rozryw. „Studio M-2”; 18.20 
Transm. z zakończenia Spartakiady Lekkoatletycz­
nej; 19 Trzy humoreski T. Różewicza; 20.56 Sport; 
21 Program wieczoru; 2.1.05 Karol Kurpiński — I 
akt operą- „Pałac Lucypera” do libretta Alojzego 
Żółkowskiego; 22 „Zespół Dziewiątką” „W stoli­
cy i gdzie indziej”; 23.10 Ork. Tan. PR pod dyr. 
E. Czernego.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 16, 20, 23.

PROGRAM II: 7.50 Muzyka polska; 8.20 Jak spę­
dzimy- 22 Lipca; 9 „Lipcowa jutrzenka” wiersze; 
9.30 Pieśni i marsze wojskowe; 9.55 Transm. z De­
filady Wojskowej, Pochodu Młodzieży 1 Sportow­
ców; 13 Konc. polskiej muz. rozryw.; 14 Z mi­
krofonem przez Wielkopolsko: 11.10 PL-serki i mel. 
rozryw. polskich kompozytorów; 14,39 Moskwa z 
melodia i piosenką słuchaczom polskim; 15 Dla 
dzieci słuch, pt. „Na jednej strunie”; 16.30 Konc. 
chopinowski w wykon. A. Harasiewicza; 17.32 M. 
Karłowicz: Konc. skrzypcowy A-dur op. 8 w wyk. 
W. Wiłkomirskiej — skrzypce, Ork. PR w Krako­
wie dyr. Jerzy Gcrt; 18 Koncer dnia; 19 „Porwa­
nie Europy” wodewil E. Fiszera; 19.50 Transm. z 
międzynar. meczu piłkarskiego MIK Budapeszt — 
„Górnik” Zabrze; 20.35 Piosenki Radiowego Tea­
trzyku Miniatur „Zwierciadło”; 21.40 Sport; 21.45 
Transkrypcje orkiestrowe popularnych piosenek; 
22 Ogólnop. wiadom. sport.; 22.20 Pozn. wiadom. 
sport.; 22.30 „Gdzie idziesz Wojtuś” — aud. sło­
wno-muzyczna; 23.30 W’ rytmie jazzu i piosenki.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30, 17, 21, 23.50.

TELEWIZJA: 9.50 Program dnia; 9.55 Transm. z de­
filady- wojskowej i pochodu młodzieży; 13 Przer­
wa; 14.10 Program dnia; 14.15 Widowisko dla dzieci; 
„Tygrysek” (przeniesienie z Teatru „Marcinek” 
w Poznaniu); 15.15 Film seryjny „Dziwy morza”; 
15.40 Filmy krćtkometrażowe; 16.05 Program do­
kumentalno-historyczny „W lipcowe dni”; 16.40 
„Śpiewają polskie piosenkarki” — film produkcji 
TV; 17 Estrada Literacka: „Pamiętniki młodych 
chłopów”; 18 Sprawozdanie z finału Spartakiady 
20-lecia; 20 Dobranoc; 20.45 Dziennik; 21.25 Film 
fab. prod. polskiej „Jadą goście, jadą” (od 1. 16); 
23.10 Wiadomości.

TV zastrzega sobie prawo do zmian-



Ziemia wielkopolska w historyczną rocznicą
❖ Uroczyste sesje i odznaczenia
♦ A owe obiekty i meldunki produkcyjne

TA źwięki orkiestry strażackiej na starym rynku oznaj- 
miły 19 bm. mieszkańcom Turka rozpoczęcie uroczy­

stości związanych z dwudziestą rocznicą powstania Pol­
ski Ludowej.
W godzinach popołudnio­

wych odbyła się otwarta sesja 
Powiatowej i Miejskiej Rady 
Narodowej. Referat okoliczno­
ściowy wygłosił przewodniczą 
cy Prezydium PRN — Cze­
sław Poturała, przedstawiając 
historię powstania i działal­
ności rad narodowych na te­
renie powiatu oraz podkreś­
lając wielkość przeobrażeń e- 
konomiczno-społecznych, jakie 
nastąpiły na Ziemi Turkow­
skiej w okresie 20-lecia wła­
dzy ludowej.

W czasie sesji zasłużeni 
działacze rad narodowych i 
organizacji społecznych zostali 
udekorowani odznaczeniami 
państwowymi i odznakami na­
danymi przez Ogólnopolski 
Komitet FJN, Wojewódzką 
Radę Narodową i Komendę 
Główną OSP.

Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mali: kierownik Wydziału Or­
ganizacyjno-Prawnego Prezy­
dium PRN — Józef Błaszczyk, 
sekretarz Prezydium PRN — 
Leopold Majchrzak i lekarz 
Szpitala Powiatowego — Ste­
fan Sidoruk. Dziewięciu dzia­
łaczy otrzymało Srebrne Krzy­
że Zasługi, jedenastu — Od­
znaki 1000-lecia Państwa Pol­
skiego, dwunastu — Odznaki 
Honorowe za Zasługi w Roz­
woju woj. Poznańskiego i 
dwóch — Srebrne Medale za 
zasługi w rozwoju pożarnic­
twa.

Na akademii w Kopalni 
„Adamów” w dniu 20 bm. wrę

Rówieśnik Polski Ludowej
Daia urodzenia? - 22 Lipca 1944 r. |

Jedynym mieszkańcem powiatu wolsztyńskiego, który 
urodził się 22 lipca 1944 r. w dniu ogłoszenia Mani­

festu PKWN, jest ZDZISŁAW NOWACZYK, syn robotnika 
PGR Chorzemin.
Zdzisław ukończył szkołę 

traktorzystów w Powodowie. 
Do chwili powołania go do 
wojska pracował jako trakto­
rzysta w PGR Chorzemin. 
Dużo zadowolenia daje mu 
praca społeczna. Był przewód 
niczącym Koła ZMW i człon­
kiem Rady Zakładowej PGR.

Wolsztyński dwudziestola­
tek zdał z wyróżnieniem egza 
miny wojskowe i otrzymał w 
zamian okolicznościowy urlop. 
W rozmowie z nami Zdzisław 
Nowaczyk powiedział:

— W czasie służby wojsko­
wej będę się starał zdobyć 
kwalifikacje kierowcy-mecha- 
nika I kategorii prawa jazdy. 
W PGR mają być rozbudowa­
ne warsztaty mechaniczne i 
na pewno będę tam potrzeb­
ny. Bardzo interesują mnie 
sprawy postępu w zakresie 
mechanizacji. Jaka jest moja 
dewiza? Może trochę zaska­
kująca dla młodych. Przejść 
przez życie bez alkoholu i 
palenia tytoniu. Jeszcze nigdy 
nie piłem i nie paliłem.

Wiele zawdzięczają moi ro­
dzice Polsce Ludowej. Moja 
mama płakała, gdy odchodzi­
łem do wojska. Ale w pierw­
szym dniu urlopu powie­

1 |ewej _ Zdzisław Nowaczyk 
w rozmowie z Zenonem Kawała, 
pierwszym szczęśliwym pacjen­
tem prof. Molla, wobec klórego 
zastosowano działanie pokkiego 

„sztucznego serca". j
Fot. — H. Kozłowski L

czono 10 członkom załogi Od­
znaki Przodownika Pracy So­
cjalistycznej.

Uroczyste sesje miejskich i 
gromadzkich rad narodowych 
odbędą się 22 lipca. W tym 
samym dniu nastąpi wmuro­
wanie kamienia węgielnego 
pod budujące się remizy stra­
ży pożarnych w Zdżarach, 
Chlewie i Tamowej, otwarcie 
Domu Kultury w Jeziorsku i 
oddanie do użytku dróg, wy­
budowanych w czynie społecz­
nym, na terenie rad gromadz­
kich w Wyszynie i Goszczano­
wie.

Do Komitetu. Powiatowego 
PZPR w Turku napływają co­
dziennie meldunki o wykonaniu 
czynów społecznych i zobowiązań. 
M. in. Komitet Powiatowy ZMS 
zameldował o zrealizowaniu w o- 
kresie od lutego do 1’pca br. 
przez członków organizacji i mło­
dzież zakładów pracy — czynów 
produkcyjnych o łącznej wartości 
278 tys. zł. (w-el)

Z okazji Święta Odrodze­
nia odbyła się w Domu 

Kultury w Krotoszynie uro­
czysta sesja Powiatowej i Miej 

skiej Rady Narodowej, na któ 
rą przybyli przedstawiciele 
władz partyjnych, organizacji 
społeczno-politycznych oraz 
działacze społeczni z terenu 
powiatu i miasta Krotoszyna.

Referat obrazujący dorobek
XX-lecia powiatu krotoszyń­
skiego wygłosił przewodniczą­
cy Prezydium PRN — Stefan 
Zybała.

działa mi, że dumna jest z 
tego, iż już jej czwarty syn 
pełni służbę w Ludowym Woj 
sku Polskim. W czasie obcho­
dów Święta Odrodzenia będą 
mnie jako dwudziestolatka 
przyjmowali z honorami w 
Wojsku. Nie mogę więc przy­
jechać na uroczystości Święta 
22 Lipca do Wolsztyna. Nie 
mniej serdecznie pozdrawiam 
wszystkich mieszkańców po­
wiatu wolsztyńskiego.

Na koniec zrobiliśmy zdję­
cie. Rozmówcą Nowaczyka 
był 18-letni Zenon Kawała, 
syn robotnika leśnego we wsi 
Piotrowo Wielkie, jeden z 
wyróżniających się tegorocz­
nych absolwentów Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w Wol­
sztynie. Zenek może skakać, 
biegać, pływać, a przecież je­
szcze w 1961 r. był pacjentem 
prof. dr Jana Moila w Pozna­
niu, który właśnie na Zenku 
zastosował po raz pierwszy 
„sztuczne serce”. Zenek bę­
dzie pracował w Zakładach 
Cegielskiego i równocześnie 
uczył się w Technikum Samo­
chodowym. Zenek powiedział 
nam:

— Brak mi po prostu słów 
wdzięczności, jakimi za po­
średnictwem „Głosu Wielko­
polskiego” chciałbym jeszcze 
raz podziękować prof. Mollo­
wi oraz inżynierom Płużkowi 
i Szymkowiakowi, za ich 
trud w przygotowaniu wyna­
lazku, który przywrócił mi 
największy skarb, jakim jest 
zdrowie, (kh)

Podczas uroczystej sesji 
wręczono 28 odznaczeń pań­
stwowych, w tym: 3 Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski, 9 Złotych Krzyży 
Zasługi, 15 Srebrnych Krzyży 
Zasługi 1 1 Brązowy Krzyż 
Zasługi.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Stanisław Drzazgowski — dy­
rektor Nasycalni Drewna w 
Koźminie, Benon Przybylski — 
dyrektor Technikum Ceramiki 
Budowlanej w Krotoszynie i 
Stefan Dudziński — z-ca prze­
wodniczącego PPRN.

Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mali: Ludwik Durzewski — 
pracownik Cukrowni w Zdu­
nach, Czesław Paterek — pra­
cownik KP PZPR, Marian 
Perski — dyrektor naczelny 
Zakładów Mięsnych w Kroto­
szynie, Florian Kalak — pra­
cownik Wydziału Finansowe­
go PPRN. Florian Perz — kie­
rownik Wydziału Finansowe­
go PPRN, Jan Maik — kie­
rownik Wydziału Organizacyj 
no-Prawnego PPRN, Agniesz­
ka Tadaszczak — sekretarz 
PMRN w Pogorzeli, Józef Pa­
talas — długoletni radny GRN 
w Rozdrażewie i Franciszek 
Karmoliński — dyrektor Za­
kładów Przemysłu Terenowe­
go w Krotoszynie.

Ponadto w czasie sesji wrę­
czono 18 odznak honorowych 
„Za zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego”. 
Wśród wyróżnionych tą odzna 
ką znajdują się m. in.: Chór 
im. Czesława Czypickiego w 
Koźminie, Michał Krawczyk — 
długoletni działacz partyjny,
Marian Dużański — długolet­
ni działacz rad narodowych, 
Marcin Andrzejewski — se­
kretarz PMRN w Krotoszynie, 
Jan Klimczak — sołtys z Ra- 
szewa, Marian Szyperek — 
kierownik szkoły w Orpisze- 
wie, Franciszek Moszczyński 
— radny PMRN w Sulmierzy­
cach i Zbigniew Noga — ka­
pitan WP. (ig)

4 g lipca w gmachu PPRN 
* * w Gostyniu, członkowie 

Prezydium PRN i PK FJN 
przyjmowali meldunki prezy­
diów rad narodowych oraz 
zakładów pracy o wykonaniu 
czynów społecznych i zobowią 
zań na XX-lecie Polski Ludo­
wej.

Cukrownia „Gostyń” zamel 
dowala o wykonaniu większej 
części zobowiązania podjęte­
go w zakresie kontraktacji 
buraka i dodatkowej produk­
cji na ogólną wartość 3.943.240 
zł.

PZGS i GS-y wykonały zo­
bowiązania na sumę 186 500 zł.

Kolonie PGR-owskie
W tym roku 215 dzieci pra­

cowników PGR-ów, należą­
cych do inspektoratu w Go­
styniu, korzysta z akcji kolo­
nijnej. Największą dla nich 
atrakcją jest pobyt w War­
szawie, 50 dzieci spędziło w 
stolicy kilka tygodni wakacji. 
W najbliższym czasie wybiera 
sie tam druga grupa.

41 dzieci ma okazję pognać 
Ziemię Kłodzka; w dwóch tur­
nusach zajmuja one kolonię 
w Pyszkowicach. Poza tym 
dzieci PGR-owskie z pow. go­
styńskiego zażywaja wczasów 
w Wazowie (pow. N. Tomyśl) 
i w Środzie Wlkp. 6 dzieci 
pojechało na kolonie do NRD.

> (P)

LIPIEC Święto 
Odrodzenia

22 Polski

środa Słońce/ 3.56—20.01

TEATRY
W POZNANIU

— nieczynne

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Pokój z niekrępu- 

jącym wejściem”,

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: „Mam 

tu swój dom” i „Cichy front”;
Noteć .Wyspa tajemnicza’
CZARNKÓW — „Biedna ulica”; 
GNIEZNO — Lech: „O czymś in­
nym”; Polonia: „Cartouche-zbój- 
ca”; GOSTYŃ — „Gwiazda sze­
ryfa”; JAROCIN — Echo: „Cichy 
wspólnik”; Cristal: „Szukam oj­
ca”; KALISZ — Kosmos: „Mada­
me Sans Gene”; Oaza: „Spotkanie 
ze szpiegiem”; Stylowe: „Czarny 

Ogólna wartość podjętych zo­
bowiązań, które zostaną jesz­
cze do końca roku zrealizo­
wane wyniesie 303.388 zł. War 
to dodać, że w ramach zobo­
wiązania PZGS otworzył no­
wy sklep spożywczo-przemy­
słowy w Daleszynie, w ciągu 
roku oddał i odda podobne w 
Brzeziu, Zalesiu, Ludwinowie, 
Pępowie, Dzięczynie, Łęce 
Wielkiej, w Borku hotel na 16 
łóżek, w Krobi nowoczesny 
sklep konfekcyjny i nowy ma. 
gazyn skupu. Dwie brygady 
PZGS otrzymały tytuł Bry­
gad Pracy XX-lecia. Niezależ­
nie od czynów i zobowiązań 
PZGS i GS-y przekazały z 
nadwyżek bilansowych na Po­
wiatowy Fundusz Czynów 
Społecznych 303 400 zł.

Spółdzielnia Pracy Przemysłu 
Skórzanego w Gostyniu dzięki 
wprowadzeniu dwuzmianowości u- 
sprawnień 5 pomysłów racjonali­
zatorskich dała dodatkowej pro­
dukcji eksportowej poczyniła o- 
szczędności na sumę 1.200.000 zt.

Wartość czynu PJeszewskiej Fa­
bryki Aparatury — Zakład w Go­
styniu wyniosła 220.000 zł.

Pięknymi wynikami w realiza­
cji czynów i zobowiązań szczyci 
się Inspektorat i załogi okolicz­
nych PGR-ów. Wykonano ich do­
tychczas za 2.689.800 zł (czyny 
204,2 tys. zł) na podjęte 5.830.900 zł.

Czyny i zobowiązania mie­
szkańców gromad w Brzeziu, 
Krobi, Pępowie, Poniecu, Łęce 
Małej oraz miasteczek Ponie- 
ca i Krobi dsły powiatowi 
efekt na sumę 4.000.000 zł. Za­
znaczyć trzeba, że jest to tyl­
ko część gromad w powiecie.

PBR w Gostyniu skróciła 
cykl budowy filii POM-u w 
Borku o osiem miesię­
cy, a produkcji dodatkowej 
Przedsiębiorstwo dało za 1,5 
min. zł.

ZPOW Pudliszki dodatko­
wej produkcji eksportowej i 
dla rynku wewnętrznego dało 
na XX-lecie za 1.680.000 zł.

Stadnina Koni w Pępowie 
osiągnęła ponadplanowy 
zysk za rok gospodarczy 1963/ 
1964 w wysokości 2.000.000 zł.

Spółdzielnie Pracy „Pallas” 
i „Deksolit” wykonały czynów 
i zobowiązań na sumę bez 
mała 200.000 zł.

Pokrótce z Kalisza
KURSY WIECZOROWE

Odbyły się w powiecie kaliskim 
egzaminy w zakresie 7 klas szko­
ły podstawowej. 265 rolników zdo 
było pełne podstawowe wykształ­
cenie. Również robotnicy budow­
lani i dziewiarze kaliscy ukoń­
czyli zaocznie 7 klas Szkoły Pod 
stawowej. Ponadto zorganizowa­
no 3 kursy języka rosyjskiego. 
Znaczna część młodzieży wiej­
skiej uczęszcza także do 19-tu 
Szkół Przysposobienia Rolnicze­
go.

FESTYN WODNY
Ostatnio odbył się w Zbiersku 

pow. Kalisz festyn wodny w ra­
mach obchodu 20-lecia Polski Lu­
dowej.

Program wypełniły: koncerty 
zespołów artystycznych, wiatrów 
kowe zawody strzeleckie oraz za­
bawa ludowa.

ŻNIWA W PEŁNI
W powiecie kaliskim trwają 

prace żniwne. Tegoroczne zbiory 
zbóż zapowiadają się zadowala­
jąco.

ŚMIERĆ od pioruna
Podczas ostatniej burzy, która 

przechodziła nad powiatem kalis­
kim piorun zabił 9-letnią Weroni­
kę Rosik, zamieszkałą we wsi 
Czempisz pow. Kalisz. Matka 
dziewczynki i młodszy braciszek 
zostali poważnie poparzeni. (K) 

żwir”; Syrena: „Flip i Flap na bez 
ludnej wyspie” i „Wyższa zasa­
da”; Wolność: „Irena do domu”; 
KĘPNO — „Podpisano Arsen Łu­
pin”; KŁODAWA — „Wojna tro­
jańska”; KOŁO — „Kandyd czyli 
optymizm XX wieku”; KONIN 
— Energetyk: nieczynne; Górnik: 
„Zona dla Australijczyka”; KO­
ŚCIAN — „Ewakuacja”; KROTO­
SZYN — „Wojna trojańska”; 
LESZNO — „Wszystko dla psów”; 
MIĘDZYCHÓD — „Przeminęło z 
wiatrem”; NOWY TOMYŚL — 
„Ludobójcy” i „Młode zielone”; 
OBORNIKI — „Świniarka i pa­
stuch”; OSTRÓW — Roma: „Cu- 
dotwórczyni”, Słońce: „Srebrny 
faworyt”; OSTRZESZÓW — „Dro­
ga do przystani”; PIŁA — Iskra: 
„Babcia, dziadkowie i ja”; Koral: 
„Strzelba z Neyesinje”; PLESZEW 
„Taka miłość” i „Wielka, więk­
sza, największa”; RAWICZ — 
„Szkarłatne żagle” i „Mansard”; 
SŁUPCA — „Matka i córka”; 
ŚREM „Tak długa nieobec­
ność”; środa — „Ognie na uli-

5SS£&2E52ESESaaEKZESSS
Sportowcy witają radośnie 

Święto Odrodzenia
I A zisiaj w stolicy odbędzie się uroczystość zakończenia 

III Ogólnopolskiej Spartakiady PRL, która będzie 
jednocześnie podsumowaniem dorobku naszego sportu w 
ciągu ostatnich dwudziestu lat. Dorobek ten oceni przewo­
dniczący GKKFiT Włodzimierz Reczek.

Oczy całego społeczeństwa są dzisiaj zwrócone na War­
szawę, która powita w swych murach wielotysięczne rze­
sze najlepszych zawodników, wyłonionych z milionowych 
rzesz sportowców miast i wsi.

W tej największej manifestacji 
w odrodzonej Polsce nie zabrak­
nie również dużego zastępu re­
prezentantów Ziemi Wielkopol­
skiej.

Zakończyły się już imprezy 
spartakiadowe w poszczególnych 
dyscyplinach sportowych, obję­
tych regulaminem, Przypomina­
my, że zawody, objęte progra­
mem spartakiadowym rozgrywa­
ne były w czterech dyscyplinach 
zespołowych: w siatkówce, ko­
szykówce, piłce nożnej i ręcznej, 
oraz w dziewięciu dyscyplinach 
indywidualnych: w lekkiej atlety 
ce, gimnastyce, szermierce, pły­
waniu, kolarstwie, boksie, zapa­
sach, podnoszeniu ciężarów i 
kajakacn.

Podsumowanie wyników, uzys­
kanych przez sportowców, nie 
tyiko wyczynowców, lecz przez 
wiele tysięcy pracowników za­
kładów pracy i uczelni umożliwi 
nam ocenienie tego, czegośmy 
wspólnym wysiłkiem szerokiego 
aktywu sportowego i przy po­
mocy państwa w okresie dwu­
dziestolecia dokonali.

W poniedziałek zakończyli swo­
je konkurencje kolarze. Dzisiaj 
na Stadionie Dziesięciolecia o 
ostatnie punkty walczyć będą lek 
koatieci. Startują oni w dwóch 
sztafetach 4 X 100 m. w konku­
rencji kobiet i mężczyzn i w 
biegu na 400 m. Niestety mimo 
wielkich szans sztafetowe zespoły 
Wielkopolski nie znalazły się w 
finale. Jedynie w biegu na 400 
m. barw naszego okręgu bronić 
będzie „azetesiaK” Lipoński. Ma 
on szanse zajęcia dobrego miej­
sca.

Ppwróćmy jeszcze do kolarzy. 
Nasza reprezentacja spisała się w 
Jeleniej Górze na medal. Zajmu­
jąc w ogólnej punktacji piąte 
miejsce, dystansując kitka sil­
nych okręgów. Marian Kegel z 
poznańskiego Lecha, bezsprzecz­
nie, jeden z najbardziej utalento­
wanych kolarzy Wielkopolski, za­
jął w ostatniej konkurencji Spar 
takiady, w wyścigu indywidual­
nym na dystansie 177 km., trze­
cie miejsce za J. Kudrą i Staro­
niem. Kegel został wicemistrzem 
Spartakiady. Serdecznie gratuluj 
jemy tego sukcesu.

Z okazji imprez spartakiado­
wych odbył się w Warszawie 
czwórbój lekkoatletyczny dla 
dzieci szkół podstawowych, im­
preza, która zgromadziła najlep­
szych reprezentantów, wyłonio­
nych w eliminacjach wojewódz­
kich, przyniosła sukces drużynie 
Poznania. Jest nią zespół Szkoły 
Podstawowej nr 46 przy ul. Ino­
wrocławskiej. Zajęła ona trzecie 
miejsce za zespołami z wojew. 
krakowskiego i warszawskiego.

Turystyczne 
ehminacte motorowców
We wszystkich klubach i sek­

cjach motorowych znajduje się 
już regulamin okręgowej elimina­
cji do turystycznych motorowych 
mistrzostw Polski. Meta elimina­
cji znajdować się będzie w cam­
pingu PZM w Baranowie. Termin 
eliminacji 1—2 sierpnia. Bardzo cie 
kawy regulamin tej imprezy prze 
widuje, że każdy uczestnik zobo­
wiązany jest przejechać przez 
punkt kontrolny, na którym otrzy 
ma specjalne zadania. Punkty 
kontrolne dla kierowców spoza 
województwa poznańskiego i po­
wiatów południowo-wschodpich 
naszego województwa będzie na 
placu przed Pałacem Kultury w 
Poznaniu a dla pozostałych po­
wiatów w Szamotułach przy basz­
cie Halszki. Każdy uczestnik mu­
si pokonać trasę przynajmniej 150 
km.

Jak /nas informują organizato­
rzy Komisja Turystyki ZO 
PZM — zgłoszenia należy przesy­
łać do 25 bm. (d) 

^achh; SZAMOTUŁY — „Krzyk 
strachu”; TRZCIANKA — „Za^ 
hawja na sto dwa”; TUREK — 
„Dya złote colty”; WĄGROWIEC 
„Komiczny świat Harolda Lloy­
da”; WOLSZTYN — „Przystanek 
komisariat”; WRZEŚNIA — „Sta­
tek Emila”.

W POZNANIU

WYSTAWY
ZPAP — Stary Rynek — Wy- 

stwa „Plńkat XX-lecia PRL” — 
g. 10—17.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Przemysł polski w fotogramach” 
— Antoniego i Ewy Ulikowskich 
— g. 10—21.

BWA (Stary Rynek — Arsenał) 
— wystawa malarstwa Jerzego Za­
błockiego i rzeźby — Stanisława 
Kulona — godz. 10—17.

MUZEA
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 

(ul. Mielżyńskiego nr 27/29) — g. 
13—19.

Dzisiejsze uroczystości, w któ­
rych wezmą udział przedstawicie 
le najwyższych władz partyjnych 
i państwowych rozpoczną się o 
godz. 17. Bardzo atrakcyjnie za­
powiadają się masowe pokazy 
gimnastyczne w wykonaniu trzech 
grup ćwiczących. Ponad 1000 u- 
ezennic szkół średnich Kalisza da 
pokaz zatytułowany „Rytm i pięk­
no”, po czym wystąpi młodzież 
Opola z pokazami żywego obra­
zu przedstawiającego pracę w 
rolnictwie i postęp techniczny 
wsi. ‘Wreszcie trzecim, wielkim, 
pokazem będzie występ szkół 
gdańskich (dziewcząt) związany 
tematycznie z morzem.

Na zakończenie III Ogólnopol­
skiej Spartakiady odbędzie się 
mecz piłkarski pomiędzy mi­
strzem Polski Górnikiem Zabrze 
i czołową węgierską drużyną 
MTK Budapeszt. (tp).

Piąty mecz 
piąte zwycięstwo 
Przebywająca w USA drużyna 

Zagłębia z Sosnowca odniosła ko­
lejny sukces w rozgrywkach in- 
terligi, wygrywaja.c w Chicago z 
mistrzem Jugosławii, ,,Crveną 
Zvezdą” 3:1 (1:0). Bramki dla Po­
laków strzelili: Piecyk, Schmidt i 
Jarosik.

Na meczu obecny był konsul 
generalny PRL w Chicago, Adolf 
Kita, wraz z pracownikami kon­
sulatu. Został on oficjalnie powi­
tany przez megafon w imieniu or­
ganizatorów rozgrywek. Konsul 
Kita wręczył kwiaty obu druży­
nom. Następnego dnia miejscowa 
drużyna polonijna „Orły” wydała 
przyjęcie na cześć Zagłębia. Na 
przyjęciu był również obecny kon 
sul generalny PRL, wicekonsulo- 
wie oraz pracownicy konsulatu. 
Konsul Kita podziękował za ser­
deczne przyjęcie ze strony miej­
scowej Polonii, gratulował sukce­
sów naszym piłkarzom i życzył 
dalszych zwycięstw.

Imprezy sportowe
Entuzjastów piłki nożnej zain­

teresuje niewątpliwie mecz pił­
karski reprezentacji okręgu poz­
nańskiego z drużyną, silnego ze­
społu Brna (CSRS), który roze­
grany zostanie o godz. 18.30 na sta 
dłonie Warty. 1

Imprezą, którą zainteresowani 
są wodniacy — to wioślarskie mi­
strzostwa Polski w kategorii se­
niorów. Finały (po częściowo prze 
prowadzonych eliminacjach) roz­
poczną się o godz. 15.

Regaty kajakowe, które na Je­
ziorze Kierskim organizuje KŻ 
Mewa rozpoczną się o godz. 10.

O tej samej godzinie rozpoczną 
zieloni hokeiści turniej o puchar 
Polskiego Radia — Rozgłośni Po­
znańskiej na boisku przy ul. Ma­
ratońskiej. Startują drużyny. 
Wartv, Grunwaldu, reprezentacji 
kadry narodowej i gnieźnieńskie] 
Stelli, która broni zdobytego 
przed rokiem pucharu, (P)

Piłkarze z Kohylnik 
zdobyli puchar

Piłkarski turniej o puchar ufun 
dowany przez Radę Powiatową 
LZS w Szamotułach wysgrał zespół 
piłkarski z Kobylnik przed Po- 
drzewiem, Ostrorogiem i Duszni­
kami.

Turniej piłki siatkowej w koh- 
kurencji mężczyzn wygrał zespół 
Obrzycka przed Ostrorogiem, a * 
biegach pierwsze miejsce zajęl1, 
kobiety — 400 m — M. Kruszona, 
mężczyźni — 500 m — T. Eichlen 
200 m — R. Adamczak. (x)

MUZEUM NARODOWE (Aleje 
Marcinkowskiego nr 9) — godz. 
9—15.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY im. SWlS 

CICKIEGO — chirurgia (ul. Przy­
byszewskiego 49, tel. 612-11)) 
SZPITAL MIEJSKI im. RASZE- 
JI — interna (ul. Mickiewicza 2< 
tel. 533-07); SZPITAL KLINICZ­
NY im. PAWŁOWA — okulisty­
ka (ul. Garbaty 17, tel. 510-21). 
WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY 
chir. dziec. od lat 14 (ul. św. Jó­
zefa 8/9, tel. 536-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE 
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 2* 
tel. 544-44), POWIATOWE PR, 
Kościuszki 103, telefon 86-86.

APTEKI: 33 Lutego 18, Micki^ 
Wieża 22, Dzierżyńskiego 138/14^ 
Głogowska 72, Garbary 52, 
tejki 1. TYLKO DYŻUR NOCN* 
Rynek Sródecki 1, Główna 
Starołęcka 79.


